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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

> A E T E R N IT A S <
Krak6w, ulica Mikołajska L- 14.

Rok założenia 1892. " Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem  urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie wielbi wybór trumien 1 wieńców  

sztucznych oraz m etalowych.

Kontes.

Wyborcy! pamiętajcie, że naj­
taniej zakupicie po­
kosty, farby, lakie­

ry, artykuły użytku domowego, oleje, 
złoto, listkowe, bronzy, szczotki i t.d.

we firmie

MAURYCY KREISLER
Kraków, Grodzka 46, tel. 3447.

Odbiorcom z prowincji udziela się specjal­
nych rabatów.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem now y wpisać.

In s tr u m e n ta

d ęte  i sm y czk o w e  o ra z  cz ę śc i z a ­
p a so w e  do ty ch że . — S tare  in stru -  
m enta  n a p ra w ia , z e s tr a ja  lub w y ­

m ien ia  na  now e;

J. A . NIKIEL
Kraików. Szewska 2.

W sze lk ie j p orady przy za k ła d a n iu  
i k om p letow an iu  z e sp o łó w  ork ie- 
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d esła n iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

Kursa kroju
i M.odLeloYaraaalcE

Sukien dams. płaszczy kostj. i t d. oraz wszelką bieliznę. 
W p isy  k a żd eg o  d n ia  i nauka trwa bez przerwy. Po 
ukończonym kursie w y d a je  s ię  św ia d e c tw a  n a u k i. 
Osobno n a u k a  d y w a n ó w : S m y r n a -p e r s  oraz naj­
nowszych robót try k o ta rsk ich . Dla zamiejscowych u- 

mies?ozenie.
„Janina" Kraków, ul. Rajska 1. 6. parter

Dotn muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła mandoliny w łoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 98 zł., 10 klap 45 zł, 
12 kłap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł., W iedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma0 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen0 po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła pq 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Pincpnlf9l*7 Pftlclfi Zbiór najpiękniejszych r l U O C I I I t a l Ł  r u i d f t l  piosenek: Piosenki In­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 110  zł.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.

Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia
Małop. Wschodnia.



Nieporozumienie.
K siężna X. odw iedziła  laza re t w ojskow y. U wagę 

jej zw rócił żołnierz, n a  k tórego  tw arzy  w y ry ty  był 
w ie lk i ból. K siężna w ypy tyw ała  go długo  j  szczegóło­
wo, w reszcie rzek ła :

— Gdzież to, b iedaku , zostałeś ran io n y ?  Na 
w schodnim  froncie, czy n>a zachodnim ?

— N a ty lnym  froncie, ekscelencjo! — odparł żoł­
nierz.

W sądzie.
Sędzia: D opiero tydzień  po ślubie, a  już p an  pobił 

żonę? Dwa tygodn ie aresztu !
O skarżony: P an ie  sędzio, to n ielitościw ie tak  nam  

p rzeryw ać m iodow e m iesiące!

Na religji.
— C hróślik ; po w iedźm o o czem było w zeszłą n ie­

dzielę kazanie.
— A o tern  sam em , co jegoonoś godali.

Nie głupi.
M atka: Józiu, daj m am ie buzi! Józio: Aha! chce 

się m am a  przekonać, czym  jad ł m iętow e cu k ierk i?  
n ie g łupim !

Czystość.
P a n i :  — Czyś m y ła  tę rybę, zan im  w łożyłaś do 

g arn k a?
K u c h a r k a :  — A poco ? Przecież ryba i ta k  

zaw sze siedzi w wodzie.

Mazgaj.
Po k az an iu  ks. proboszcz chodził za sk ła d k ą  po 

kościele. W  tłu m ie  zobaczył płaczącego chłopca, więc 
zap y ta ł go o pow ód p łaczu . A chłopiec odpow iedział 
;z bekiem .

— A w y byście niebecoł, jak b y  w os tak  w to w p a ­
lec uidaptoł.

S C

W  roztargnieniu.
— P rzekąście  kum ie, k ra jc ie  chlyb.
— A dobrze, ino dej k u m o sk a  noża, bo przez o- 

m y łk ę  d ałaś m i rogalik .
r  v  w  v  w  w *  r T f t  w  f  T f  w  f ? 1? 1?  w  f ?  w  y T T f y T T f m

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są n a j­
p iękn iejszą  i najw dzięczn ie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu tera le . Zl. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje pper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 s tr . Zł. 1.10.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. !■— .

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lskich żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki L enorm and  z P ary ża , z k tó rych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , w y­
roczniach, znaczeniach  i z jaw iskach . Arlonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, pa lca  i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna pow ieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na  tle  w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w yśyła pocztą op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystkie powyższe k siążk i należytość prosim y 
n adesłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztu je.
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P renu m erata  na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
ocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy

we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Adm inistracji:
Kraków, św. Tomasza 32. _ Konto P. K. O. 406.301.

Popielec.

t
 nastał Popielec, klóry wypłoszył wesołego hulakę 

co go nazyw ają karnaw ałem . Przepadł wesoły 
karnaw ał — pochłonęła go wieczność. Jednym  
płonie oblicze urokiem  dobrze użytego czasu, 
drugim  piętnuje tw arz bezmyślność, trzecim  wy­

c iska łzy z oczu. Różnie się ten  k a rn aw a ł objaw ia, 
a  z w ielu  p iersi w yryw a się jęk ża lu  nad  n ie sp ra ­
wiedliwością. losu. N asta ł Popielec i położył k res 
tańcom , pustocie, śm iechom  i bezm yślności. N adszedł 
czas u p am ię tan ia , czas m yśli. Mój Boże! W iele też 
to w tym  k a rn aw a le  było zabójstw , w ystępków , b i­
tek, lecz jed n ą  z najw ażn iejszych  w ad  naszych  było 
n iew ątp liw ie nad u ży w an ie  trunków . Że alkohol m a 
w ielkie w pływ y n a  zbrodnie, dow odem  tego są fa k ta  
zn an e  nam  już nieraz. Skończyły się  wesołe tony, 
p rzesta ły  tańczyć liczne p ary  rusza jące  się ry tm icz­
nym  krok iem , jakby  dąży ły  w jak ąś  n iepo ję tą  dal 
szczęścia i rozkoszy.

Zwyczaj oddan ia  się zabaw om  w  m iesiącach  
styczn iu  i lu tym  sięg a  p ra s ta ry c h  pogańsk ich  cza­
sów. B ezm yślnym  przyk ładem  zabaw y w czasie k a r ­
naw ałow ym  było społeczeństw o rzym skie. R zym ia­
nie w czasach p ogańsk ich  obchodzili t. zw. „S atur- 
n a lie “ w zględnie „L upercalie" n a  p am ią tk ę  przesi­
len ia  d n ia  z nocą. N iew iadom o, czy uroczystości te 
m iały  być pow itan iem  długiego dn ia , czy pożegna­
n iem  długiej nocy, ale. ze sposobu zabawy; jak iej 
się ludzie  w tym  czasie oddaw ali, sądzić m ożna, że 
był to bardzo „żałosny jęk “ za u stęp u jącą  d ługą no ­
cą. Noc k ry je  w sWem łonie całe zło, pod jej p łasz­
czem dokonują  się najo h y d n ie jsze  zbrodnie, n ajsp ro - 
śniejsze sceny, w szystko złe k ry je  się zaw sze w  n o ­
rach  ciem nych i b rudnych . Toteż n ie m ożna się dzi­

wić, że R zym ianie za  czasów cesarstw a, zepsuci do­
brobytem  do niem ożliw ych gran ic , żałow ali bardzo, 
że noc d ługa się kończy i żal swój w n a jro zp u stn ie j- 
szy sposób okazyw ali.

Nie m ożna opisyw ać tych  w strę tn y ch  orgij, ja ­
kie się w  czasie „L upercaliów 11 w Rzym ie rozgryw a­
ły, p ija ty k a  i w yuzdanie były hasłem  w szystk ich  
■bawiących się. Z n astan iem  ery C hrystusow ej czasy 
i zw yczaje zaczęły się szybko przeistaczać. M iejsce 
orgij za ję ła  zabaw a godna, ale jeno w ty ch  dniach, 
w k tó ry ch  ludzie po ciężkiej p racy  zapragnęli roz­
ryw ki, do jak ie j każd y  człowiek m a praw o i jak ie j 
m u  n ik t zakazać nie może. U w zględniając to, że 
każdy  m a praw o do godziwej rozryw ki, ale chcąc 
ukrócić  sza le jącą  w Rzym ie rozpustę , Kościół w ydał 
przepisy  i w  ty m  celu oznaczył pory  roku , k iedy  lu ­
dzie baw ić się pow inni, a k iedy  pow strzym ać od za­
baw  i pam iętać, że celem życia ludzkiego n ie jest 
zabaw a i życie rozpustne , lecz p raca  dla społeczeń­
stw a, cłla przyszłości.

■Dziś, gdy już rozpoczął się czas popielcowy, p a ­
m ię ta jm y  o tem , że m yśl p łocha n ie  budu je, lecz ru j­
nuje. O jczyzna n asza  pożąda jaknajw ięce j i jak  'n a j­
m ocniejszych ram io n  i um ysłów  ośw ieconych. Życie 
ludzkie n ie  jes t zabaw ką, lecz najpow ażniejszem  z ja ­
w isk iem  n a  świecie. N ajw iększym  w rogiem  każdego 
człow ieka są  jego w ad y  w łasne, k tó re go n ie ra z  cią­
g n ą  n a  m anow ce. D latego trzeba je zwalczać, a  kto 
tego dokona, ten  osiągnie powodzenie w  życiu. Nie 
m usim y iść do karczm y, uczyć się  p iosnek i m uzyki 
obertasów  i m azurów . Ale ca łą  duszą w ch łan ia jm y  
w siebie p ism a dobre, k tó re  nam  przynoszą dużo 
wiedzy. P am ię ta jm y , że n a s ta ły  d n ie  m odlitw y i p ra ­
cy, że n a s ta ł post, w  k tó ry m  trzeb a  się oddać ro zp a­
m iętyw aniu , zapom inać częściej o ziemi, a przenosić 
się m yślą do Boga.

M aryśka z K am ionki.
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W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle łiistorycznem.

VI.
Na Krymie. — Przeprawa przez Dniepr. — Go­
rączka. — Krym. — Niew olnicy tatarscy. — Grody 

i m iasta.
Tym czasem  pędzili n a s  T ata rzy  coraz d a le j ku  

południow i. C zw artego dn ia , ocl czasu po rw an ia  n a ­
szego, o zachodzie słońca, s tan ę liśm y  n ad  rzeką o- 
grom ną, o żółtaw ych w odach, co się z w ielk im  szu­
m em  rozb ija ła  n a  k am ien n y ch  skałach , p rzerzyna­
jących jej kory to  w poprzek, niby olbrzym ie progi. 
To były  D nieprow e porohy! N ad brzegiem  rzek i za­
trzym aliśm y się  n a  noc, ale jakże nam , jeńcom  n ie ­
szczęśliwym , straszno  było m yśleć, że to  ostateczna 
ziem i naszej g ran ica ! Ju tro  pow loką nas da le j w  k ra j 
obcy, s tra szn y ; dziś jeszcze, choć w niew oli, ale w i­
dzim y wokoło sieb ie  szerokie, bezm ierne, jak  okiem  
zajrzeć, stepy U krainy . Toteż w ieczorem , przed snem , 
choć -znużeni śm ierteln ie , uk lęk liśm y  w szyscy do 
p ieśn i nabożnej i całow ali z płaczem  ziem ię u  stóp 
naszych, jakgdyby żegnając ją  n a  w ieki.

Nie było już naszego szlachcica, k tó ry  n ib y  oj­
ciec czuw ał nad  ca łą  g rom adą, ale te ra z  m iejsce je­
go za ją ł ksiądz, zakonn ik  w habicie kapucyńsk im , 
k tórego jakoś pohańcy  oszczędzili, m yśląc zapewne, 
że to czarow nik  jak i. B ali się d o tk n ąć  jego i pac io r­
ków, k tó re  w -ręku trzym ał, odm aw iając często ró ­
żaniec, a le  pędzili go z innym i w  jasy r, gdyż był jesz­
cze zdrów i silny . On to  z ran a  o świcie i p rzed  nocą, 
p ierw szy in tonow ał p ieśń  do Bogarodzicy, a  w szy­
scy za n im , kto  ty lk o  m iał siłę jeszcze u s ta  otworzyć.
0  świcie T ata rzy  zaczęli -się gotow ać do przepraw y 
przez D niepr i to bez łodzi i bez m ostu  żadnego.

— A tom  ciekaw y jak  sobie poradzili, m ości p a ­
n ie? — p y ta ł p an  Gozdawa.

— Dziwne oni n a  w szystko m a ją  sposoby. Oto
1 te raz , konie w iążąc po k ilk a  i p rzyczepiając im  
snopy z trzc iny , żeby lżej było płynąć, zw iązyw ali 
im ogony razem . Kiedy tak  żywe tra tw y  były przy­
gotow ane, co sporo czasu zabrało , zaczęli w siadać, 
nas jeńców  także pow iązanych, n a  kon iach  przym o­
cow ując, i w ybraw szy m iejsce, gdzie rzeka, m niej 
bystro  pędzi, dziko w rzeszcząc n a  konie, rzuc ili się 
w pław  do wody. Pew ny byłem , że o s ta tn ia  godzina 
n asza  nadeszła, ale i ty m  razem  n as  O patrzność o- 
caliła. Ile czasu trw a ła  p rzep raw a — nie w iem , bom  
ledwie żywy ze s trach u , obejm ow ał z całej s iły  b ra ­
ta , żeby m i się  n ie  w ysunął. W reszcie zmoczeni, zbi­
ci, znaleźliśm y się na d rug im  brzegu. Nie obyło się 
bez szkody; k ilk a  kob iet z dziećm i u tonęło; jedna, 
jak  dziś pam iętam , k tó ra  om dlaw szy, w ypuściła  
z ram io n  dziecię, kiedy -oprzytom niała już n a  brze­
gu, skoczyła jak  szalona i rzu c iła  się w  rzekę, nim  
ją  T a ta rzy  pochw ycić zdołali.

Bydło pow iązane za rogi i ogony, w ielk iem i ty ­
k am i popychali T ata rzy  -na brzeg, ale w iele się  po­
dusiło  i pozabijało ; te pochw yciw szy, zaczęli po sw o­
jem u n a  jadło  przyrządzać. W ozy, o w ysokich dw óch 
każdy  kołach, poprzew lekali jako tako  n a  d ru g i -brzeg 
i ta m  dopiero, po -ciężkiej -przeprawie, rozpoczął -się 
popas.

Co -dalej było, n ie  um iem  pow iedzieć; zziębnię­
ty, przem okły, s trac iłem  przytom ność i leżałem  
w gorączce. To m i się  z-dawało, że w óda zalew a m i 
nogi, ręce, szyję, podchodzi coraz wyżej, dusi i po­

chłania , ą  ja  w yryw ałem  się i  b roniłem  z całej s iły ; 
to znów czułem , jak  m a tk a  się pochy lała  nadem ną
i głow ę m oją bierze w ręce swoje, ale te ręce jakoś 
palą, niby ogień, i p a li się głow a ca ła  i -pęka z bólu  
strasznego. M usiałem  długo tak  cierpieć, a oni n ie­
przytom nego w lekli dalej, coraz dalej.

Kiedyś, pam iętam , otw orzyłem  oczy. N adem ną 
braciszek  siedzi i płacze, a łzy jego sp ad a ją  m i na 
czoło jed n a  po drugiej i s ta cz a ją  się, jak  perły  po 
tw arzy  m ojej. P a trzy łem  -długo, długo, aż wreszcie 
w yciągnąłem  ręce i zarzuciłem  m u  n a  szyję.

— Ty żyjesz, b racie  m ój! — w ołał i p łak a ł m oc­
niej jeszcze, a  b lad a  taw rzyczka jego tu liła  się do 
m ojej — m yślałem , że już n igdy  n a  m nie n ie  sp o j­
rzysz, n ig d y  -nie przem ów isz sw oim  głosem  p raw ­
dziw ym , n ie tym  okropnym , k tó ry m  w ołałeś p ie r­
wej i m a tu s i i ta tk a , to znow u groziłeś pohańcom  — 
i całow ał b iedactw o m oje ręce, a  ja  się w p a try w a­
łem  w jego w ychudzoną, b ia łą  tw arzyczkę i zdaw ało 
m i -się, że to jeden  z ty ch  aniołków , co je n a  obrazku 
w kościele w idyw ałem .

— Gdzież m y jesteśm y? — py ta łem  — co s-ię 
stało? W około nas zielona rów nina , ale to już nie 
s-tep, bo w oddali w idzę pagórk i, a  tuż obok jak ieś 
dziw ne dom ostw a, jak ich  n igdy  oczy m oje nie w i­
działy  przedtem . A pow ietrze dziw nie ciepłe i m iłe; 
w ietrzyk orzeźw iający od w schodu  zawiew a, słońce 
czerwono zachodzi gdzieś za góram i.

— Jesteśm y w  K rym ie — b ra t odpow iada.
N ieraz w b a jk ach  słyszeliśm y o tym  K rym ie, 

gdzieś n ad  m orzem , gdzie to  zim ą, zam iast śniegu, 
róże ro zk w ita ją  i w p ieśn iach  śp iew aliśm y o zielo­
nym  K rym ie za Perekopem , a  te raz  ta m  nas Tata- 
row ie w  ja sy r (niew ola u  T urków  i T atarów ) zaw ie­
d li! T am  k ra j  p iękny  i grodów  dużo stoi, co je po­
h ańcy  inn n y m  ludziom  poo-dbierali: K affa, n ad  sa ­
m em  m orzem  C zam em , B akczysara j, i b lisko Kaffy 
gród  w ielk i i piękny, -co -się K rym  zowie, a od niego 
i cały półw ysep tak  nazw any. Ten półw ysep, wkoło 
m orzem  oblany, w ąsk im  tylko paseczkie-m ziem i (Pe- 
rek-o-p) ląd u  się trzym a.

K iedyśm y przez ten  przesm yk  jechali, n ic nie 
w idziałem , bom  w gorączce leżał na wozie, ale b ra t 
m i mówił, że po o-bu s tro n ach  w idać było -morze sze­
rok ie  bez końca, co się od s ło ń ca  srebrzyło  i szum ia­
ło mocno, a. środkiem  sze-dł pas ziem i zielo-ny, niby 
w stęga i ten  nas zaw iódł do K rym u. T u zaczęli T a­
ta rzy  rozdzielać jeńców ; jednych  kałga , co w  n ie ­
obecności h a n a  ca łą  g ro m ad ą  dowodził, rozdaw ał po 
dwóch, po trzech  i więcej sw oim  T atarom , żeby im 
po w siach  służyli, na  n ich  p racu jąc . Innych  pędzo­
no do m iast, żeby ich s tam tąd  n a  sprzedaż do Caro- 
g rodu  -wyprawiać. Nas obu z b ra tem  za trzym ał d la  
siebie jak iś  u rzędn ik  kał-gi, i ten  n as  do swojej za­
b ra ł osady.

Na K rym ie w ielka  m oc żyje n iew olników , co 
koło ro li d la panów  sw ych p racu ją , bo T ata r, zły ro l­
nik, p racow ać nie lubi, ty lko do w ojny  i ra b u n k u  
skory. Ż yją tam  w  niew oli i W łochy, co daw nie j swe 
osady m ieli n a  półw yspie i G ruzińcy  i Czerkiesi z pod 
gór K aukask ich , ale najw ięcej naszych  P olaków  i 
Rusinów , szczególnie z lu d u  prostego. Ze sz lach ty  
m niej się -tam dostaw ało , bo g inęli w obronie po 
w iększej części, a n iejeden  znów byw ał w ykupiony 
przez rodzinę, co się do ostatn iego  ściągała, byle oj­
ca czy b ra ta  oswobodzić z jasy ru ; ale b iedniejsi, nie 
m ogąc -złożyć drogiego okupu, do śm ierci zostaw ali 
w niew oli pogańskiej. S m utno  powiedzieć, ale w ie­
le, zw łaszcza z Ciemnego, nieośw ieconego ludu, za­
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pom niało  Boga i ojczyzny, w iary  i języka swego; że­
n ili się  tam , a dzieci ich, nie pom nąc już  n aw et n a  
pochodzenie ojców, szły  n ie ra z  z T a ta ram i rabow ać 
m acie rzy stą  ziemię,

U naszego pana, co się zwał Edyga-bey, dużo 
było rozlicznych niew olników . I nie m ożna pow ie­
dzieć, żeby ci pohańcy  bardzo ich  dręczyli; m ęczą 
co p raw d a  tych, od k tó ry ch  się spodziew ają okupu, 
żeby tem  m ocniej n a leg a li n a  sw oich o przysłan ie 
p ieniędzy i kosztow ności, ale z innym i nieźle się ob­
chodzą, i n aw e t czasem  wolność im  d aru ją , bo to ich  
re lig ja  zaleca. To w łaśn ie  b ieda, że w szystk ich  do 
tej swojej w iary  n aw racać  ch cą  gw ałtem  i n ie jedne­
m u  srogie m ęki zadają, żeby od niego w ym usić w y­
rzeczenie się C h ry stu sa  P ana.

M iędzy n iew oln ikam i Edyga-bey a znajdow ał się 
człek już n ie  m łody, k tó ry  od la t w ielu  w jasyrze zo­
staw ał. Oswoił się już w idać z w łasnym  losem  i sm u­
tn y  był, ale spokojny, a T atarow ie szanow ali go w iel­
ce; m iał też  nadzór n a  w szystk im i n iew oln ikam i p a­
n a  swojego. Z m iarkow aliśm y w prędce, że n am  sprzy­
ja, choć się n a raz ie  do n as  nie zbliżył, a  ty lko  w cza­
s ie  choroby m ojej, ja k  m ówił b ra t, często w  nocy n a ­
wet przychodził i jak ieś  m i zioła p rzy k ład ał i n a ­
poje chłodzące daw ał.

Kiedyś, pam iętam , zrana, o wschodzie słońca, 
p rzyk lęk liśm y oba i w ed ług  zw yczaju, śp iew aliśm y 
pieśń  do Bogarodzicy; w tern nadchodzi s ta ry  z rze ­
m ienną  p letn ią , k tó rą  m iał niew olników  do p racy  
nagan iać ; groził n ią  też n ieraz  i krzyczał, ale rzadko 
się zdarzało, żeby kogo uderzył. Teraz rzucił okiem  
n a  nas obu, p rzystąp ił i s łu ch ał z d a le k a  p ieśn i; k ie­
dyśm y skończyli, patrzę, a  jem u  po ciem nej, opalo­
nej tw arzy, p łyną dw ie grube łzy, aż n a  siw ą b ro ­
dę. Zbliżył się, położył m i rękę n a  głowie, a  b ra ta  
po jasn y ch  w łosach  pogładził, ale n ie rzek ł an i sło­
w a i jak  zwykle, naznaczył nam  robotę w w innicy, 
n a  K rym ie bowiem  piękne do jrzew ają  w inogrona. 
W in a  jed n ak  T atarow ie  n ie  p iją, bo im  prorok ich, 
M ahom et, k tórego w iarę  w yznają , zabronił używ ać 
tego napo ju .

— M ądry to był człowiek, te n  M ahom et — w y­
rzekł p an  G ozdaw a — że b esty js tw u  tem u  n ap itk ó w  
gorących  zabronił. Już i  ta k  dzik ie  to, jak  zwierz 
leśny, cóżby dokazyw ali, gdyby się  jeszcze zapijali!...

— I w ieprzow iny im  tak że  jeść n ie  wolno, bo to  
m a być nieczyste  zwierzę.

— Pew no, m ości dobrodzieju, czyściejsza ta  k o ­
n in a  zdechła, k tó rą  pod siodłem  w yduszą, od naszej 
k iełbasy, albo schabu  ze śliw kam i! G łupi naród , że

jak głosowano przed 5 laty?
W  przyszłą  n iedzie lę  odbędą się w ybory do sej­

m u w całej (Polsce, podzielonej n a  63 okręgi w ybor­
cze. N ietylko zaw odow i politycy, ale i zw ykli śm ier­
te ln icy  są  ciekaw i, jak  one też  w ypadną? Czy zwy­
cięży B ezparty jny  Blok w spó łpracy  z rządem , popie­
ra ją c y  M arszałka  P iłsudsk iego , czy też s tro n n ic tw a 
opozycyjne, k tó re  chc ia łyby  zm iany  obecnego rząd u  

T rudno  snuć przepow iednie, gdyż trzebaby  znać 
dok ładn ie n astró j w  całym  k ra ju , a  tego z gazet do­
wiedzieć się n ie  m ożna, gdyż te  p iszą stronniczo , aby 
za sobą pociągnąć ja k  n a jw ięk szą  ilość wyborców. 
Z bezstronnych  obserw acyj w nioskow ać jednak  
m ożna, że lis ty  Nr. 1 sk u p ią  n a  sobie na jw iększą  
ilość głosów, gdyż n a  lis tach  tych  zn a jd u ją  się ludzie, 
k tó rych  przeszłość n ie jes t n i czem zaszargana.

się n a  tem  n ie  zna. Ale m niejsza o jad ło ; gadaj.no wać- 
pan, coś ta m  więcej m iędzy tem  p lugaw em  ta ta r -  
stw em  w idzia ł i  słyszał, boś się przecie i ich języka 
nauczyć m u sia ł?

— A jakże, ty lko  to n ie tak  łatw o poszło. P racy  
zbyt ciężkiej n ie m ieliśm y, najw ięcej, jak  m ów iłem , 
koło w innicy ; potem  przy dojen iu  owiec, k tó rych  
moc w ielką  T atarow ie  trzy m ają , bo oprócz m leka 
po trzebu ją  ich w ełny n a  odzież sw oją; o k ry w a ją  się 
zw ykle b ia łą  opończą z w ełny owczej lub ciem ną, 
z w ielbłądziej s ierśc i ubitą.

N iedaleko siedziby Edygi był w ielki ogród, 
K rym  ta k  w ielk i, że jeździec n a  dobrym  koniu , zale­
dwie w  pół d n ia  mógł go objechać, a s ta ły  tam  pię­
kne gm achy  i naw et szkoły. M eczet też, czyli św ią­
ty n ia  ta ta rsk a , zdobny był 'm arm urem  i p u rp u rą . Do 
tego K rym u przybyw ali kupcy  aż z Azji, z Ghiwy, 
w ioząc rozm aite  zam orsk ie korzenie, drogie fu tra , 
m a te r je  jedw abne i t. p. M ieszkańcy tego grodu, sk ą ­
p i a  chciw i, złoto do sk rzy ń  zam ykali, b iednym  nic 
n ie  d a jąc , a  tylko z pobożności m eczety w span iałe  
budow ali. H an jed n ak  n ie  t u  m ieszkał; daw niej prze­
byw ał, gdzie m u się podobało: w Kaiffie, K arazuba- 
rze i t. p., ale m ężny h a n  M engli-Girej, k tó ry  tam  
te raz  jeszcze panuje, osiadł w B achczysaraju , nad  
rzek ą  C zuruku, n a  po łudn iu  półw yspu i ta m  się te ­
raz  liczy sto lica p ań s tw a  ta ta rsk ieg o  n a  Krym ie.

— Oj! dzie lny  to  m usi być ów M engli-Girej, bo 
się naszym  n ieraz  dał we znaki — rzek ł pan  Goz­
daw a.

— T ata rzy  go czczą, jakby  jak iego  półboga, ale 
bo też w iele dokonał w  sw em  życiu, i te ra z  jeszcze, 
choć podeszły  w  w ieku, nie siedzi bezczynnie. Sam  
su łtan  tu rec k i w C arogrodzie bardzo go szanuje.

— A su łta n a  w aćpan  nie w idziałeś też p rzy p ad ­
k iem ? — py tał Gozdawa.

— N a szczęście m oje do tego n ie przyszło, choć 
już b lisko  było. T atarow ie bow iem  m a ją  zwyczaj, 
w ybraw szy co najdo rodn ie jsze  z pacho lą t chrześci­
jań sk ich , w ypraw iać takow e jak  bydło n a  targ , do 
C arogrodu, albo posyłać w pod ark u  m ożnym  dosto j­
n ikom  tu reck im , k tó rzy  ich poturczyw szy, do s łu ż ­
by swej używ ają, albo do w ojska przysposabiają. 
N iejeden doszedł do w ysokich  zaszczytów  i bogactw , 
zapom niaw szy ojczyzny i  Boga, a  se tk i ich co rok 
id ą  do szkół tu reckich , gdzie ich do w ojska sposobią. 
I n as  pewno byłby Edyga-bey w ypraw ił do Turcji, 
ale żeśm y straszn ie  b y li w ynędznieli, chciał n as  tro ­
chę odżywić i czas jak iś  n a  K rym ie zatrzym ał.

• (Dalszy ciąg nastąpi).

Celem porów nania  w yborów  obecnych z w ybora­
m i z przed la t 5, w a rto  podać, jak  w ypad ły  w ybory 
w 1922 r. A w ięc w  W arszaw ie  ów czesna ósem ka 
zdobyła 7 m andatów , w woj. w arszaw sk iem  n a  31 — 
19, w  łódzkiem  n a  37 — 17, w kiełeckiem  n a  29 — 9, 
w  lubelsk iem  n a  30 — 9, w b iałostockiem  n a  11 — 8. 
Jeszcze pom yślniej d la  ósem ki w ypad ły  w ybory 
n a  Z iem iach zachodnich , gdzie n a  44 m an d a ty  
zdobyła 8-ka 29, n a  Ś ląsk u  zaś n a  17 — 8. W  Mało- 
polsce zdobyła 8-ka 22 m andaty , n a  K resach w scho­
dn ich  — 3.

S tronn ictw o  kato licko-ludow e przeprow adziło  5 
posłów w woj. k rakow skiem .

N arodow a P a r t ja  Robotnicza zdobyła 15 m an d a­
tów  z okręgów  i 3 z lis ty  państw ow ej, razem  18. 
Z Łodzi przeprow adziła  2 posłów, z  woj, poznańskie­
go — 8, z P om orza 3, ze Ś ląska — 2.
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P ia s to WCy zdobyli 50 m andatów  z okręgów i 11 
z lis ty  państw o w ejy razem ' 70 m andatów '. N ajliczn ie j­
si byli P iastow cy w M ałopolsce, skąd  przeprow adzili 
40 posłów, sk u p ia jąc  39 procent głosów tej dzielnicy. 
W  M ałopolsce zaś ośrodkiem  w pływ ów  Piastow ców  
było wojew ództw o krakow skie, gdzie na ogólną licz­
bę 38 m andatów , przeprow adzili 15. W  M ałopolsce 
w schodniej sukces swój zaw dzięczają P iastow cy 
w znacznej m ierze abstynencji Rusinów . Z K ongre­
sów ki przeprow adzili P iastow cy  zaledw ie 15 posłów, 
głów nie z woj. lubelskiego. W P oznańsk iem  zdobyli 
jeden m andat, n a  K resach  w schodnich dwa, n a  Po­
m orzu  i Ś ląsku  nie przeprow adzili nikogo.

■Wyzwolenie zdobyło 41 m andatów  z okręgów  i 8 
z listy  państw ow ej, razem  więc 49 m andatów .

W pływ y W yzw olenia najsiln ie jsze  były w  Kon­
gresówce. I ta k  w woj. k ie leck iem  przeprow adzili 9 
posłów, w lubelskiem  łódzkiem  —• (i, w arszaw -
skiem  — t. N a K resach w schodnich  terenam i w pły­
wów W yzw olenia były woj. no w o g ró d zk ie . (5 m an ­
datów ), w ileńskie (5), poleskie (2).

S tapińćżyey p rzeprow adzili 2 m andaty , z Jasie l­
skiego i Przem yskiego.

Okoniowcy zdobyli 4 m an d a ty  w woj. lubelskiem .
Socjaliści zdobyli 34 m an d a ty  z lis t okręgow ych 

i 7 z listy  państw ow ej, t. j. razem  41 m andatów . 
W  Kongresówce ośrodkiem  wpływ ów  socjalistów  by­
ły W arszaw a (3 m andaty ), woj. w arszaw sk ie (5), Za­
głębie D ąbrow skie <3), P ińszczyzna (3), woj. k rak o w ­
skie (6), Ś ląsk  (2), M ałopolska w schodnia  (3).

K om uniści przeprow adzili 2 posłów, jednego 
z W arszaw y i jednego z Będzina.

Blok m niejszości narodow ych  z okręgów  i z listy  
państw ow ej, razem  66 m andatów . W  Kongresówce 
przeprow adził blok 19 m andatów . W  b. zaborze p ru ­
sk im  zdobył blok 8 m andatów  (głosy niem ieckie), 
M ałopolsce 20 m andatów  (dzięki absencji R usinów , 
bo mógłby dostać  34). Na K resach w schodnich  zdo­
był blok 29 m andatów .

N adto żydzi p rzeprow adzili idąc osobno 13 m an ­
datów  z Małopolski (sjO niści) i 1 w W arszaw ie (ludow cy

Jak  będzie 4 mairca b. r., tru d n o  przewidzieć.

M ow a ócz.
B yw ają oczy tak  piękne, że p atrząc  w nie zapo­

m in a  się o n ieregu larności rysów , a naw et o innych  
ułom nościach  fizycznych. W yw ierają  one urok pocią­
gający  i w szechw ładny.

Potęga ich nie polega n a  kolorze: czy barw ę sw ą 
wzięły od b ław atków , czy błyszczą jak  czarne dja- 
m enty, czy o db ija ją  b łęk it nieba majowego; czy z pod 
długich  rzęs szarym  m igają  blaskiem , to w szystko 
jedno: w yraz  dopiero stanow i ich piękność.

M uszą one być odblaskiem  duszy, duszy silnej i 
w ielkiej, duszy łagodnej i czułej, duszy p raw ej i pew ­
nej, duszy kochającej i pełnej zapału. Trzeba, aby 
is to ta  w ew nętrzna p rzeb ija ła  się w oczach, by dzię­
ki im  pojąć m ożna, że pod tą  pow loką ziem ską m iesz­
k a  duch n ieśm iertelny , k tó ry  nas przeżyje.

Jeżeli oko n ic  nie w yraża, to znaczy, że dusza 
in d y w id u aln a  jest ociężała i uśpiona. Takie, obu­
m arłe  oczy n ie  w zbudzą nigdy w innych  żywszej 
i głębszej sy m p atji, n ie  pociągną k u  sobie serc 
i um ysłów , bo n ie m ają  żadnej władzy.

N iektórzy lub ią  oczy n iebieskie, in n i zachw ycają 
się czarnem i. Oko m a sw oje w a ru n k i p iękności; po­
w inno być d ługie, przypom inać k sz ta łt m igdała, po­
w inno być osłonięte d lug iem i rzęsam i etc. etc. Jedn i 
lub ią  łagodne, in n i p łom ienne oczy. P rzedew szyst- 
kiem  oko pow inno być szeroko o tw arte , m ieć spoj­
rzenie szczere i proste, śm iało m ogące się spotkać 
z innym  w zrokiem . N a tu ra ln ie , nie m yślę tu  w cale 
ganić n ieśm iałego  sp o jrzen ia  m łodej pan ienk i, k tó ra  
spuszcza w zrok zdziw iony, praw ie zalękniony, przed 
nam iętnem  spojrzeniem  zachw yconego jej w dzię­
kiem  mężczyzny. Ale n ie  lubię w zroku u c iek a jące­
go, w ym ijającego... Dobrze jest przyzw yczajać dzieci, 
aby patrzy ły  prosto w oczy, nie zuchw ale, ale szcze­
rze, z tą  szlachetną pew nością, u fnością  i w iarą , ja ­
k ą  'każda, istota, uczciw a m ieć pow inna u  siebie 
i w innych  . N igdy też n ie należy pow strzym yw ać 

' uniesień , przy tłum iać- zapału  w is to tach  m łodych, 
j e ś l i 't e .  w ybuchy, ten  entuzjazip  w zbudziły  rzeczy 
piękne, w ielkie, dobre. Jeżeli dzieci będą zm uszone 
do tłu m ien ia -w  sobie tego w rzą tk u  k rw i m łodej, jeśli

ich serca nie będą m ogły bić swobodnie, zn iknie pło- 
m ienność w zroku  i oko u trac i sw ą szczerość.

P raw dziw ie pięknem i są  oczy w ypow iadające 
szczerze w szystk ie uczucia człowieka. Z nam  oczy ła ­
godne, czułe i dobre, lecz też sam e oczy zap a la ją  się 
w chw ilach  szlachetnego oburzen ia lub zachw ytu. 
Nie p o tra fią  one nic ukryć. Możecie śm iało wierzyć, 
ludziom  tak ie  posiadającym  oczy.

Strzeżcie się człow ieka m ającego  w zrok n iew y­
raźny  i n ieprzenikniony . Może on naw et nie być 
złym, ale z pew nością nie. jest szczerym . Są oczy 
pełne jasności i św iatła , są  też i tak  ciemne, jakby  
poza niem i zaciągnięto  zasłonę.

Ludzie posiadający  trochę dośw iadczenia, odga­
d u ją  n a tu rę  m o ra ln ą  z oczu. U w ażni badacze w zro­
ku  innych, rzadko  kiedy  się m ylą. W iedzą oni czy 
isto ta , k tó rą  u s iłu ją  zbadać jest fałszyw ą czy p raw ą, 
o tw artą  lub sk ry tą , zim ną czy serdeczną, energ iczną 
lub słabą, w rażliw ą lub  też obojętną.

, Dwie kochające się  is to ty  p rozum iew ają  się o- 
czam i, bez potrzeby innego języka. M iłość — mówi 
pew ien poeta ang ielsk i — rodzi się przez oczy... n ie­
stety, trochę  try w ia ln ie  dodaje potem  „jak  karto fle"  
czyniąc aluzję do zarodków  (czyli oczek), z k tó ry ch  
k arto fle  w y rastją .

Ileż to  razy  zdarzało się nam  słyszeć: „jedno jej 
spojrzenie uczyniło  m nie .jej n iew oln ik iem  na 
zawsze!"

Tak, byw ają  oczy tak  zachw ycające w yrazem  
swoim, ta k  cudow ne sw o ją  czystością, tak  p rzejrzy­
ste, że niepodobna oderw ać się od nich, poryw ają 
one serce i duszę.

B yw ają . też oczy w szechw ładne, hypnotyzujące. 
Szczęście, jeśli swej czarow nej w ładzy używ ają  na  
dobre.

Kiedy cię trapią sm utki i bole, 
W eźm ij do ręki paówćzaś »Rolę«.. 
l a  przyjaciółka, o Bracia m o i!  
Ulży boleściom, sm u tk i ukoi.
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Bóg nierychliwy ale sprawiedliwy.
(Obrazek z daw nych czasów.)

W iele, już w iele la t tem u, gdy jeszcze po drogach 
n ie było ta k  bezpiecznie, jak  dzisiaj, gdyż grasow ali 
n iem al w szędzie rzezim ieszkow ie w szelkiego rodzaju, 
a  rycerstw o  w b ra k u  w ojny o tw arte j u rządzało  k rw a­
we n ap a d y  n a  sąsiedn ie  zam ki, żył w Niem czech ry ­
cerz, nazw isk iem  Z ygfryd W olfram , k tó ry  słynął w 
całej okolicy, jako  najw iększy  o k ru tn ik  i zaw ad  jaka. 
N ie było n iem al m iesiąca, aby z g rom adą tak ich sa- 
m ych ,jak  011, ło trzyków , n ie  n a jech a ł n a  jak iś  zam e­
czek, nie zrabow ał go i spalił, a  m ieszkańców  n ie  w y r­
żnął co do nogi. D rżała p rzed  n im  ca ła  okolica, zano­
szono :nań sk arg i do panującego księcia , ale W olfram  
nic sobie ze iskarg ludności, ani napom nień  książę­
cych nie robił. P an u jący  książę nie m ia ł siły  poskro­
m ić krw aw ego okrutnifca, gdyż rycerstw o z obawy 
przed  n im  n ie  jaw iło  się n a  w ezw anie książęce, a  za- 
ciężne w ojsko było za słabe, aby s iłą  zdobyć silnie 
um ocniony zam ek W olfram a.

G rasow ał też  W olfram  bezkarn ie la t k ilk a  po ca­
łej okolicy i  zdaw ało  się, że życie całe spędzi n a  tem 
krw aw em  rzem iośle.

N iezbadane jednak  są  w yroki Boskie. T rudno 
przew idzieć jak ą  drogę Bóg w ybierze d la p o k aran ia  
grzesznika. Nie przeczuw ał też W olfram , jak ą  karę  
d lań  P an  Bóg przeznaczył. P o w iad a ją , że P an  Bóg 
nierychliw y, ale spraw iedliw y. T ak  też było  i w  tym  
w ypadku.

O k ilk a  unii od  zam ku W olfram a m ieszk a ła  jego 
sio stra  M onika, kob ie ta  w  n iczem  nie podobna do 
swojego krw aw ego braciszka. Żyła z m ężem , rów nie 
jak  ona, człow iekiem  pełnym  zacności. P racow ali o- 
bydwoje, ile  sił starczyło, ale p ra c a  ta  by ła  bezsku­
teczna. Sąsiedzi ze względu n a  okru tnego b ra ta  om i­
ja li ich  tak , że naw et w najcięższych chw ilach  życia 
nie m ieli zn ikąd  pomocy. A lois n ie  szczędził im  cio­
sów. To pożar, to jak aś  za raza  n a  bydło, to  choroba, 
to w reszcie n ieurodzaj niszczyły  raz  p o razu  owoce 
ich ciężkiej p racy . Mąż M oniki trap ił się tem  i z 
dn iem  każdym  o p ad a ł z isił coraz więcej, aż w reszcie 
pew nego razu  położył s ię  n a  łoże boleści, aby zeń w ię­
cej n ie pow stać. M onika została  w dow ą z k ilkorg iem  
drobnych  dzieci. K rew ni jej nieboszczyka m ęża rzucili 
się  n a  resz tk i pozostałego m ien ia  i rozd rapa li je tak , 
że M onice n ie  pozostało  nic, prócz lichej przyodziew y 
i drobnych dziatek.

Choć m róz był trza sk ący  i białe zaspy p o k ry w a­
ły k ra j cały, w ybra ła  się w k ilkum ilow ą podróż, aby 
jedynego b ra ta  swego prosić o p rzy tu łek  choć n a  czas 
pew ien, zan im  sobie n ie  w yszuka jakiego innego 
schronien ia .

Szła zziębnięta, o tu la jąc  jeno swe biedne dzieci­
ny, aby w drodze n ie pom arzły, i w reszcie znalazła 
się  w n iegościnnych  p ro g ach  swojego b ra ta . Opowie­
d z ia ła  m u sw oje s traszn e  położenie, p ro siła  o litość 
już n ie  d la  siebie, ale p rzynajm nie j d la  sw ych  dro­
bnych  dziatek , ale o k ru tn y  b ra t  z drw iącym  uśm ie­
chem  drzw i jej w skazał, a  jego rów nie zacna połow ica 
z drw iącym  uśm iechem  rzekła:

— Kiedyś chc ia ła  m ieć dzieci, to troszcz się o nie! 
Czyż ja. ci k aza łam  m ieć dzieci?

O puszczała w ypędzona M onika n iegościnne p ro ­
gi b ra te rs tw a , a n im  zn ik ła  im  z oczu, odw róciła  się 
raz  jeszcze i rzek ła  rozżalona:

— Oby i tobie Bóg dał dzieci i żeby one odw dzię­
czył}' się tobie za n iegościnność tw oją!

To -były o sta tn ie  słow a M oniki, gdyż n aza ju trz  
znaleziono ją  nieżyw ą w śród zasp śnieżnych, tu lącą  
m artw e rów nież zw łoki jej dziatek  do zm arzniętej 
piersi.

N a zam ku W olfram a zapom niano szybko o śm ier­
ci biednej M oniki. W szystko zdaw ało się iść daw nym  
trybem , ale tylko czas kró tk i. Nim  rok  bow iem  up ły ­
nął, W olfram om  urodził się synek , a  za n im  co roku  
przybyw ali in n i tak , że w k ilk a  la t było ich pięciu, 
k tó rzy  już od pierw szych la t życia n ie jed n ą  troskę 
sp row adzali n a  oblicze m atk i.

C hłopaki rosły  n a  schw ał, a kiedy podrośli i li­
czyli po  la t k ilkanaśc ie , b ra ł ich ojciec n a  swe zbó­
jeckie w ypraw y, aby się w p raw ia li do okrutnego rze­
m iosła. I w p raw ia li się, a  w  ok ru c ień stw ach  prześci- 
g iw ali n ie jednokro tn ie  w łasnego ojca.

Początkow o W olfram  cieszył się ich sukcesam i, 
ale iz czasem  poczęły one go n apaw ać pew nego rodza­
ju  obaw ą, -synalkowie bow iem  po każdej w ypraw ie 
k łócili się o podział łupu, s k a k a li  sobie do ócz i 
w szczynali bójki, k tó re  zawsze kończyły się krw aw o. 
W ów czas ojciec m u sia ł ich godzić, ale przychodziło  
m u  to coraz tru d n ie j, gdyż synalkow ie odm aw iali po­
słuszeństw a.

Aż pew nego razu , a było to  w rocznicę w ypędze­
n ia  iz zam ku biednej M oniki, spór o podział łupów  
przybrał n iebyw ale groźne rozm iary . Chciał s ta ry  
W olfram  interw enjow ać, ale bezskutecznie. Synalko­
w ie, zam iast u słuchać ojca, w ystąp ili przeciw  n iem u  
so lidarn ie. A gdy n a js ta rsz y  k rzy k n ął:

— Na gałąź z n im ! — rzucili się n ań , skrępow ali 
pow rozam i, a w yw lókłszy n a  pole, p rzyw iązali do 
drzew a, śm iejąc się, że tam  nie będą go d rażn iły  spo­
ry, jak ie  oni pom iędzy sobą wiodą.

R zuciła się n a  pom oc m ężow i W olfram ow a, ale 
k tó ryś ;z synów  tak  siln ie  ją  odepchnął, że padła, na 
ziem ię z ro z trzask an ą  głową.
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Przy ojcu synalkow ie trzym ali s traż , aby nie 
przyszedł m u  k to  z pom ocą i n ie uw oln ił z strasznego 
położenia. W  tym  sam ym  w ięc d n iu  zginęli obydw oje 
W olfram ow ie z rą k  w łasnych  dzieci. O trzym ali srogą 
karę  za b rak  litości n a d  n ieszczęśliw ą siostrą.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaDaaaaaoaooaaaaaaaaoaaaaaDciaciociDaciaciaD

W ybory to okró tn ie  k law a  rzec. Cłek dopiro się 
dow iaduje, ile on m a przyjaciół na  świecie. Bez całe 
pięć la t to m u  się zdaje, że n ik t o niego nie dba, że 
n ik t się o niego nie za troscy  i ze żyje sam  n a  świecie, 
jak  ten  m ały  palec u nogi. Dopiro jak  p rzy jd ą  wybo- 
ćy, to  ci p rzy jaciele w y ra s ta ją  jak  grzyby po dyscu. 
I to  n ie byle jacy  przyjaciele! Na poniedziałek  m as 
b ra ta  ch łopa z W irzchosław ic co to  i prezydentem  
był, póki go Dziadek nie napędził, n a  w torek  rob i ci 
ośw iadcyny jak is ik  p re fesu r z m iasta , w e środę, 
cw artek , p ią tek  inse ciarachy  tak  wsiowe, jak  i m ia ­
stowe, a n a  niedziele to i  h ra b ia  jak i tak i do ciebie 
z oświadcy-nam i m iłości p rzyw ali. I dopiro się prze­
konuj es, jak  wszyscy o ciebie dbają, jak  się w szy­
scy o ciebie troscą, jak  wszyscy o nicem  insem  nie 
m yślą, ino zeby tobie było dobrze, ino żebyś ty  byFscę- 
śliwy. Okropnie dobrzy  ludzie. I jakby  to odenm ie za­
leżało, tobyrn p rzynajm nie j śty ry  razy  do ro k u  zarzą­
dzał wybory.

W kiejsik  przyizdza do P si W ólki jeden tak i przy­
jaciel chłopski, spo tyka m nie i pow iada:

— I cóz ta m  panie M acieju z w yboram i? Za 
kiem ze w y? Za jedynką, za dw ójką, cy za inksem  n u ­
m erkiem  ?

— P rzep rasam  w as p iękn ie  — ja  m u  n a  to — ale 
jesce, uchow aj Boże, panem  nie jestem . A przy w ybo­
rach  pójdę za tem , k to  n a jm ąd rze jsy  najućc iw sy , bo 
cyganów  i złodziejów  już m ieliśm y dość w sejm ie.

— No, bo w iecie obyw atelu  — on n a  to — w łaśn ie  
tak iem  m ądrem  i  uściw em , to ja  jestem  i ja  chcę, że­
byście m nie zrobili posłem. A jak  m nie zrobicie, to 
dostaniecie za darm o i g ru n tu  parenaśc ie  m órg  i łąk i 
ze dw ie m orgi i będziecie sobie panem .

- To jakże to — pow iadam — to  m acie tyle g ru n ­
tu, ze kuzdem u będziecie m ogli dać? A jak  tak , ce- 
m uzeście dotąd nie dali?

— No bo w idzicie, m y  tam  swojego nie m am y, ale 
inksem  się w eźnie a d rug im  się da.

Acha! To niby tak : jednem u ukradn iecie , a 
d rug iem u  dac ie?  Juz ja  ta  wolę bez g ru n tu  z w łasnej 
p racy  zyć, jak  n a  kradzionem  być panem .

Nie m inęła  jesce an i godzina, k iedy  p rzy jechał 
do Psi W ólki jak is ik  h rab ia . I znow u do m nie: pan ie  
M acieju, panie M acieju. Myślę se więc, ze to h rab ia , 
to i g ru n tu  k ilk ase t m orgów  piasecku  m a, a od tego, 
ze to jego w łasność rodzona, to  jakby  dał, n ie  zasko- 
dziłoby wziąć. Ale on zaraz z m iejsca pow iada;

— K ochany M acieju! Jak  dacie n a  m nie głos, to 
w am  juz b ida więcej dokucać nie będzie. Ja  się w am

w y sta ram  w W arsiaw ie  o pozyckę, będziecie se m ogli 
k u p ić  nowe p o rtasy  i fajcysko jak ie  tak ie , a  i  n a  do­
bre jedzenie w am  zostanie.

— D ziękuję p ięknie — ja  m u  n a  to  — co p raw d a 
p arę  złociaków  przydałoby się, ale w  tem  sęk, k to  to  
będzie potem  oddaw ał?

— No oczyw iście ten  — pow iada p an  h ra b ia  — 
k to  pozycał.

— Bóg zapłać za dobrodziejstw o z cudzej kie- 
seni!

N ajlep ie j jed n ak  n a  w yborach  w ychodzą m oja 
gospodyni. K tosik gdziesik  w yw ąchał nazw isko  m o­
jego gospodarza. I od p a ru  tygodni p od  tem  jego n a ­
zw iskiem  przychodzą całe fu ry  gazet, a  gospodyni 
m a ją  z tego frajdę. Tak się w am  to pa li doskonale, I 
p rzy  „P raw ie  ludu" g o tu ją  se śn iadan ie , p rzy  „ P ia ­
ście" obiad, p rzy  „P rzy jac ie lu  lu d u “ w iecerzą, a  jak 
trzeba zrobić w ielk ie  p ran ie , to  n ie  zab rak n ie  jem 
hrab iow skiego  „P raw a  ro ln ik a" . P rzy n a jm n ie j bez ca­
łą  zim ę n ie  tr z a  d rzew a kupow ać. Co p ra w d a  ja  ich 
p rzestrzegam , ze jak  się w ybory skońcą, to  ci w szyscy 
gazyciarze k ażą  se za p rzy sy łan e  gazy ty  zap łacić, n a ­
w et gotow i (porządnych ludzi po sąd ach  włócyć, ale 
gospodyni n ie  dadzą se w ypersw adow ać i pow iada ją :

— Jak  się będą upom inać, to  jem  popiół dam .
Popiół, n ie  popiół, ale m nie się w idzi, ze tu  coś

n ie w szystko jest w porządku.
Koniec końców  wesoło jes t p rzed  w yboram i, choć 

po w yborach m oże być la  n iejednego  sm utno. I choć 
i dalej jak  to  n a  p ocą tku  pow iedziałem , niebym  nie 
m ia ł przeciw  tem u, aby w ybory  były i ś ty ry  razy  do 
roku , ale zakazałbym  rob ien ia  ty lu  stro n n ic tw , co się 
ich  nak o c iło  w  Polsce. N iechby było dwa, jak  w  nasej 
ch a łu p ie : ja  i gospodyni jesteśm y za M arsa lk iem  P ił­
sudskim , a K aśka i gospodarz za W itosem . T ak po­
w inno być i w  k ra ju : albo za jednem , albo drugiem , 
a n ie  ta k  trochę tu , trochę tam , byle m ydlić i sobie i 
ludziom  ocy.

Z reśtą  jesce parę  dn i do wyborów , to może i w 
k ra ju  ludzie zm ądrzeją .
□□□□□□□□dodo:]□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaac□□□□□□□□□□□caaaaao

W ita jc ie!...
Witaj m i witaj, ziemio ojców święta 
i ty, mój dworku, ze słom ianą strzechą! 
i wy, parobcy i  hoże dziewczęta 
z śpiewką — pociechą !...

W itaj mi, bracie, od pługa  - lemiesza, 
sam otny p taku  z opuszczonej roli, 
a ptaków tyle, taka wielka rzesza, 
aż serce boli!...

W itaj mi, siostro, z rodzinnego proga, 
gdyśm y dziś wszyscy, jako one p ta k i: 
jednako m yśli wznoszą się do Boga, 
ból"nąsz jednaki!

W itaj mi, ludu z pod jasnego stropu !
(tu się w uścisku dłoń m a z waszą spoli), 
najniższy pokłon siermiężnemu chłopu 
i jego — doli!...

Witajcie m o i! P rzy jednem ognisku 
niechaj W am  błyśnie ja sn y  prom yk słońca; 
a gdy zaświta  — w braterskim uścisku  
wytrwać do końca!

E. Kłonicki.
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G ran ice  te m p e ra tu ry .
T rudno jest określić  najw yższą i n a jn iższą  tem ­

pera tu rę , ja k ą  znieść może ludzk i organizm . M usim y 
się w ięc zadow olnić skonstatow aniem , jak ie  m axi- 
m um  i m in im u m  tem p era tu ry  znosili już ludzie. Roz­
piętość tem p era tu r, w k tó rych  żyje ludzkość jes t i 
tak  już dość znaczna, zw ażywszy, iż n a  Syberji, w o- 
kolicach Jak u ck a  dochodzi tem p era tu ra  do 70 s to ­
pni poniżej zera, w  k ra ja c h  tro p ik a ln y ch  zaś do 60 
stopni powyżej zera. R óżnica w ynosi więc 130 stopni 
Celsjusza. Jak  w każdej dziedzinie, tak  i w  tej zna­

leźli się am atorow ie dośw iadczeń i zdobywcy rek o r­
dów. Jeden  z n ich  p rzebyw ał przez 8 m in u t w tem ­
p era tu rze  128 stop. C., a przez 12 m in u t w 110 stop. C. 
A rago opisuje eksperym ent człow ieka, k tó ry  przez 
5 m in u t w ytrzym ał w piecu ogrzanym  do 137 stop. C.

Tu jed n ak  w ażn ą  rolę odgryw a w ydzie lan ie  po­
tu. Im  silniejsze... jes t ono, tem bardzie j chłodzi i od­
św ieża organizm . D ośw iadczenia te m ogły m ieć m iej­
sce tylko przy bardzo suchem  pow ietrzu. W parow ej 
kąpieli, w  k tó re j pocenie się c ia ła  n iem a żadnego 
znaczenia, w ytrzym ałość o rgan izm u  ludzkiego kończy 
się p rz y  60 stopn iach  C.

Ja k  w iadom o, na  św iecie jes t tak a  
m nogość re lig ji, że naw et spec ja liśc i b a d a ­
cze n ie zn a ją  ich  w szystk ich  dokładnie.
N ajhardziej rozpow szechnionym i n a  św ie­
cie są: ch rześc ijańska , m ahom etańska ,
izraelicka i b uddy jska , ale oprócz n ich  jest 
jeszcze ty le  innych, że m ożna je liczyć n a  
setki. Skądże one się w zięły? W szak  n a  po­
czątku  św ia ta  -była jed n a  jed y n a  w ia ra  
żydow ska, k tó rą  później Jezus C hrystus 
ulepszył i  k tó ra  o d tąd  pow inna b y ła  być 
jedyną. N ie s ta ła  s ię  jed n ak  tak ą , gdyż n ie 
wszyscy żydzi uw ierzy li w  Zbaw iciela, a  i 
później rozm aici odszczepieńcy tw orzyli li­
czne sek ty  i d la  w łasn y ch  korzyści w ypa­
czali w iarę  C hrystusow ą. T ak im i byli M ar­
cin L uter, -Kalwin i  inn i. W reszcie M aho­
m et, podróżując w iele, zasłyszał coś o re ­
lig ji żydow skiej, poznał n iek tó re  zasady  
w iary  ch rześc ijań sk ie j i u tw orzył n a  ich 
podstaw ie now ą re lig ję , k tó rą  m y  od niego 
nazyw am y m ahom etańską .

W ielu  z ty ch  tw órców  now ych w yznań 
błądziło bądź rozm yśln ie  d la  w łasnych  ko ­
rzyści, bądź m niej lub  w ięcej z praw dziw e­
go p rzekonan ia . Ale by li też ludzie, k tó rzy  
bez za m ia ru  zap row adzan ia  now ej w iary , 
odp ad a li od w yznań  is tn ie jący ch  i w ym y­
ślali sobie z biegiem  w ieków  now e rełi-gje.
Byli to -ci, k tó rzy  odłączyli się od -swego 
p lem ienia, a  żyjąc w  odosobnien iu  zapo­
m inali o daw nych w ierzeniach , a  w y tw a­
rza li sobie now e i  te  z biegiem  czasu uzu ­
pełn ia li lub zm ieniali. T ak  pow staw ały  li­
czne w ia ry  pogańskie, k tó re  jeszcze do 
dziś -dnia p rze trw ały  w śród  dzikich  ludów  
az ja ty ck ich  i  a frykańsk ich .

N iem al w szystk ie  n aro d y  w ierzą w 
n ieśm iertelność duszy, ale nie w szystk ie 
jednakow o. My chrześcijan ie , a  i żydzi, 
wiem y, że dusza ludzka po opuszczeniu 
śm iertelnego c ia ła  idzie do nieba, albo 
do -piekła, albo do czyśca. W ierzą  w to  i m ahom eta- W  Afryce żyli poganie, k tó rzy  tw ierdzili, że dusze
ńie, choć o d rzu ca ją  czyściec, w ierzy li rów nież poga- ludzi -zmarłych, czyli, jak  on i je nazyw ali, cienie
nie, jak  R zym ianie, nazyw ając  -piekło H adesem . Są przodków  grom adzą się w  św iętem  drzew ie barhal.
jed n ak  lud-zie, k tó rzy  tw ierdzą, że dusza po tęp iona Drzewo -takie liczące 1.000 la t  p rzed staw ia  nasz  obra-
wcho-dzi to w  -p-sa, to  w  ko ta , to w  inne stw orzenie, aby zek sporządzony n a  -podstawie fp tograf ji sław nego po-
po odbyciu ta m  -pokuty w ejść znow u z pow rotem  w  d różn ika F. A. Osendow skiego, k tó ry  -zwiedził nie-mal
ciało innego człow ieka i żyć w  n iem  znowu, zasługu- św iat cały, op isu jąc  w  nadzw yczaj za jm ujących
jąc sobie, albo nagrodę, albo -nową karę. książkach  sw oje n iezm iern ie  ciekaw e spostrzeżenia.
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LUDW IK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
IV.

Akt najwyższej Rady.
We w illi M iras, spędzał budow niczy dn ie  w to­

w arzystw ie sw ojej p ielęgn iark i, zw olna przychodząc 
do siebie. Był bladym , nieco pochylonym , w yraz 
oczu i tw arzy  zdradza ł przebyte c ie rp ien ia  duchow e, 
dziś jeszcze n ie  uleczone; za to um ysł z większą, już 
jasn o śc ią  m yszkow ał w przeszłości, k tórej fak ta ,

Pokój wam i błogosławieństwo.

zdaw ały  m u się tak  odległe, jak  niebo od ziemi. Kil­
k a  godzin dziennie, z n ieposkrom ioną nam iętnością  
przem yśliw ał nad  tem  co było, chcąc w spom nienia 
zw iązać w całość, a  w tedy usiln ie  szukał sam otności 
najczęściej w alei d rzew nej, p rzypom inającej u k ła ­
dem  sw ym  aleję Ponckiego P iła ta .

N iekiedy czerw ieniały  m u policzki, n iek iedy  ble­
dły znów, czasem  łzy staczały  się z powiek, zw łasz­
cza gdy m yślą  gonił za chorym  te tra rch ą , jego uroczą 
córką i an tyocliijsk im  lekarzem .

Potem  znużony w racał do sw ych kom nat, ale 
w tedy przychodziła M iras i śm iało n am aw ia ła  go do 
w alk i z C hrystusem . M ając rozstrzeloną, uw agę i m yśl 
u tk w io n ą  w przeszłości, n iezdolny pojąć jasno  co od 
niego żądają ; p rzy tak iw ał jednak  sam  nie w iedząc 
n a  co i śm iał się gdy ona się śm iała...

D nia pewnego przybył goniec z Jerozolim y od 
Z arabate la . M iras odebraw szy list, po k ró tk im  n am y ­
śle odczytała go budow niczem u, rów no z nakazem  
sędziego nagląc do pospiechu.

W tedy to p ierw sza isk ra  św iadom ości b łysła 
w um yśle Łazarza, a w ślad  za tem, opanow ało go 
uczucie, jakiego doznaje człowiek, budzący się ze snu  
nad  brzegiem  przepaści, k tórej k ład ąc  się nie zauw a­
żył. Jednakże m iłe w ejrzenie E g ipcjank i i żyw a swo­
boda zdołały go zbić z tropu , jakko lw iek  treść  lis tu  
w głębi duszy go n iepokoiła. Był jak b y  odurzony, 
rozgorączkow any, a z ust, zam iast w yraźnej odpow ie­
dzi, wybiega! głos jak iś  dziwny, zm ieszany... Czuł 
się pod w pływem  E g ipcjank i zupełnie bez woli jak  
dziecko i jak  dziecko przyjm ow ał jej zlecenia, nie 
ro z trząsa jąc  ich głębiej.

N iebawem , niósł goniec sądziem u w iadom ość, że 
sp raw y sto ją  jak  najlepiej... Tym czasem  budow ni­

czy, chcąc pokonać p rzykre  uczucia budzące się 
w duszy, zajął zw yczajne m iejsce w alei i pogłębi! 
się we w spom nieniach... A toli lis t Z a rab a te la  s taw ał 
m u przed oczy, jak  m gła, co przed żądnym  w idoku 
zasłan ia  dalsze horyzonty. N apróżno szukał obrazu 
pięknej Żary i błogich chw il w po rty k u  P iła ta , n a ­
próżno odzyw ała się tę sk n o ta  za B etan ją  i siostram i, 
za p racą  tw órczą i w szystk im  co m iało d lań  w a r­
tość, — olbrzym i jak  św ia t Z arab ate l z tab liczką 
w ręk u , n a  k tó re j w y p isan a  była u p o k arza jąca  ro la  
zdrajcy, w yw oływ ał burzę. Rósł w n im  niepokój; 
um ysł pracow ał tak  silnie, że aż nabieg ły  żyły na 
sk ron iach  — tysiąc m yśli w rzało  pod czaszką, a k aż ­
da sp raw ia ła  m u  ból dotkliw y. Czuł, że w padł w sieć 
sw ych przeciw ników , ko rzysta jących  z chwilowego 
zam roczenia i m aluczko, a  byłby okrył się w stydem  
i hańbą . Bo jakżeż spojrzałby  w oczy sw ym  siostrom  
i życzliw ym  w B etanji, jak  znalazłby się wobec Je­
zusa, przez niego zasądzonego i poniew ieranego?

Gzyliż nie postąp iłby  jak  najpod lejszy  z podłych, 
co d la  odrobiny sław y, albo z chęci zysku poddaje 
hań b ie  swego p rzy jacie la?  — O n ie  Jezusie! Tego 
nie uczynię... Jam  tylko osłabł chwilowo, to ból du ­
szy, czarny jak  grób, bezw iednie oddał m nie w ich 
ręce, a Tyś m nie n ie  ostrzegł, nie bronił.

Zdaw ało m u się, że w idzi w śród kląbów  sm utną 
tw arz  swego P rzy jac ie la .

— Tyś m nie n ie  b ron ił, ą oszukał, om al że nie 
zbubił — szeptał z w yrzutem . Lecz cicho było, tylko 
głos duszy p raw ił coś o rozm owie n a  schodach 
urzędu.

Zgnębiony w rócił do w illi. Poraź pierw szy przy­
g ląd n ął się z uw agą kom nacie , k tó rą  zam ieszkiw ał; 
uderzy ły  go fresk i n a  śc ianach , perłow e filary , tak 
łudząco podobne do ty c h / ja k ie  m u  się śniły, ko tary  
z p u rp u ry  i w e la rja  tk an e  srebrem . P otem  szm er wo­
do try sk u  i w oń kadzide ł 'durzących zmysły... — Oto 
gdzie jestem ? P anie, o P anie, Tyś m i dał odpowiedź!

Rzucił się n a  łoże złam any, m yśli p lą tać  się m u 
poczęły jak  w gorączce; oddechał z trudem . W eszła 
M iras, w ystro jona ponętnie, w dzięczna jak  bogini. 
Złote k lejno ty  błyszczały w św ietle i po łyskiw ał d ro ­
gocenny k am ień  d jadem u, opasu jący  czoło w śród 
zwojów pięknych, czarnych włosów.

Z kobiecą uległością, żądna pieszczot podeszła 
doń lekko jak  zefir.

— Pozdrow ion bądź Łazarzu.
M ilczał; zdaw ało  się, że n ie  słyszy, a jednak  

czuł ża r dem oniczny, gw ałtow ny  jak  wzburzone 
morze.

— Przynoszę ci w iadom ość: P ożądany gość z Je­
rozolim y, jest s tąd  n iedaleka. W iezie ak t, k tó ry  gdy 
podpiszesz, M iras będzie tw oja! Głos m ia ła  m iękki, 
drżący, nam iętny . — Dla gw iazdy E g ip tu  w ahać się 
nie będziesz, a potem  jakżeż w ielkim  stan iesz  się 
Ł az a rz u !

I tym  razem  nie było odpowiedzi, krew  tylko 
żyw ą fa lą  nab ieg ła  m u n a  lice; oczy zdradzały  n ad ­
ludzki w ysiłek. Chciał ją  odepchnąć, zm iażdżyć, lecz 
nie m iał w ładzy; paraliżow ało  go w ezbrane uczucie... 
W  k o ry ta rzu  ozw ały się kroki, zrazu ciche, później 
przyspieszone i głośne; rozsunęło  się w elarjum  
a w b lask u  czerwonego św ia tła  pochodni ukazał się 
sędzia Z arabatel.

Podobała m u  się M iras i jej dzieło; podszedł 
k ilk a  kroków  naprzód  i głosem  sw ym  energicznym  
zdradza jącym  jednak  w zruszenie rzek ł: — Pokój 
n iech będzie m iłości, pokój gwieździe E g ip tu  i tobie
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Łazarzu! P rzychodzę, iżbym  z w eselem  w duszy do­
pełn ił woli Jehow y. Pokój w am  i błogosław ieństw o!

— N iechaj tw a w spaniałom yślność będzie n ag ro ­
dzona! — zaw ołała  M iras.

— A słow a moje, oby was rozradow ały. P rzy ­
chodzę m łody m istrzu , abym  ci objaw ił wolę n a j­
wyższej Rady, sp isan ą  i za tw ierdzoną n a  tym  p erg a­
minie. B udow niczy an i d rgnął, czuł tylko, że ucho­
dzi p ierw otne uczucie, a  budzi się w s trę t pom ieszany 
z gniew em . Sędzia wydobył z fałdów  togi zwój do­
k u m en tu , rozw inął go z pow agą i począł czytać:

W o lą  N a jw y ższe j R a d y  je s t, a b y : 1) B a n o im  Ł a ­
za rz  z B e ta n ji,  m ąż  s ła w n y  w  G a lile ji , oczyszczon  z k l ą t ­
w y  i k a ry , w s tą p i ł  w  z w iązk i m a łż e ń sk ie . 2) P rz e z n a ­
czono m u  za  m a łż o n k ę  M iras , p r z y b r a n ą  có rk ę  R ab b i 
Z a ra b a te la . i m a ją te k  z iem sk i w  E g ipc ie , S y rji i B e t­
sa id z ie , łą c z n e j w a r to ś c i s tu  ta le n tó w . 3) A by o b ją ł 
u rz ę d o w a n ie  n a  S yon ie , w  c h a ra k te rz e  z a s tę p c y  Ab- 
B e th -D in a  i w z ią ł  do ro z s ą d z e n ia  sp ra w ę  b u rz y c ie la  Z a ­
k o n u , ja k to  b y ł p rz y rz e k ł sw ej o b lu b ie n ic y , w  o b liczu  
R ab b i Z a ra b a te la .  4) A by się p o d d a ł b ie g łe m u  w  p ra w ie  
R ab b i Z a ra b a te lo w i, ś w ia t łe m u  c u d o tw ó rc y  K a ifie  i t e ­
goż za s tęp cy , s ła w e tn e m u  A n n aszo w i. 5) W in ie n  jes t, 
o g ło s ić  rze szo m  z a jo rd a ń s k im , ja k o  że b ęd ąc  p rz y ja c ie ­
lem  J e z u s a  z N a z a re tu , p o g a rd z a  Jego  n a u k ą ,  u w a ż a  
go za  w ic h rz y c ie la  i r a b u s ia  d z ie s ię c in  —  s ło w e m  w i­
n ie n  je s t  o g ło s ić  w szy stk o , ja k  to  b y ł w y z n a ł w  o b liczu  
R ab b i Z a ra b a te la .  6) Z a  to  p rz y rz e k a  m u  N a jw y ż sz a  R a ­
d a  s w o ją  p ieczę, z a p e w n ia  d o ch o d y  i w o ln o ść  d z ia ła n ia , 
lu d z ie ż  m o ż liw o ść  ty tu łu  „ N a ssy “. 7) D o k u m e n t p o w ­
s ta je  za  w n io sk ie m  o p ie k u n a  M iras , n a  w y ra ź n e  ży ­
czen ie  B a n o im  Ł a z a rz a  z B e ta n j i :  1) p rz e z  w dz ięczn o ść  
z p o w o d u  z n ie s ie n ia  k lą tw y  z g ło w y  jego , za  zg w a łc e ­
n ie  u św ię c o n e j osoby, 2) z p o w o d u  d o w ied z io n e j n a  s a ­
m y m  sobie n ie c n e j ro b o ty  o sz u s ta  J e z u s a  z N a z a re tu . 
8) A to li n ie s p e łn ie n ie  p rz e p is a n y c h  tą  u c h w a łą  p u n k ­
tów , p o c ią g n ie  za  so b ą  k a rę  śm ie rc i p rzez  z ła m a n ie  
szy j i.

P o d p is a n o  N ech em iasz  Ab B eth -D in . H ile l N assy .
Z a ra b a te l  B en  łz m a e l.

Sędzia przeczytaw szy ów dokum ent, rozłożył go 
n a  stole i rzek ł: — P otrzeba iżbyś to podpisał, a  po­
tem ci zazdrościć będą w całej P alestyn ie . Lecz m istrz  
w yprostow ał się dum nie pe łen  w strę tu  i pogardy . — 
Chcesz abym  podpisał tw oje obrzydliw e kłam stw o! 
Abym  ciebie w podłocie przew yższył i działa ł ślepo 
n a  tw o je  rozkazy?! Nie zw ażając na un iesien ie  b u ­
downiczego Z arab ate l odparł:

— T ak; co tu  nap isano  w inieneś podpisać i dzia­
łać wedle m ych w skazów ek!

— N apróżno czekasz synu  Izm aela, albow iem  ze 
zd rad ą  nie m am  nic wspólnego. N atom iast, powiedz 
Radzie, że pew nik zaw arty  pod II I  i V ‘jest nędznym  
k łam stw em  Rabbi Z arab ate la , w ym ysłem  ło tra  o d ar­
tego z czci, k tó rem u  n igdy  n ic  n ie  w yznaw ałem , ani 
przyrzekałem ! Jam  jes t co zaw inił p rzeciw  C h ry stu ­
sowi, alem  nigdy razem  ,z to b ą  nie know ał przeciw  
N iem u tak  p lugaw ej zem sty. Pow iedz Radzie, że by ­
ło m oim  zam iarem  pójść n a  galery , ale tyś m nie pod­
szedł i w ykorzystał. Powiedz, że nigdy nie pojm ę Mi­
ra s  za m ałżonkę, nie chcę w aszych posiadłości, złota 
ni urzędów . Mówię w końcu: P rzek lę tym  niech bę­
dzie syn Izm aela, obłudnik , nędznik  i podobny m u 
syn S etha ciem iężyciel i w róg  ludu!

— Psie! — ry k n ą ł Z arabatel. —- T argasz  się na  
władzę, bezcześcisz św iętość n am iestn ik ó w  i podle 
oczerniasz cześć ich n iesk a lan ą! Czekaj! Dowiesz się 
jak  w podziem iach A ntonji p łacą  za ta k ą  zniew agę.

I rzucił się n a ń  pełen w ściekłości, a jednocześnie 
zwoływ ać począł sługi, aby go zw iązali. M iras odsu­
n ęła  się n a  ubocze z p rzestrachem , jak b y  n iep rzy ­
tom na. Po chw ili szam o tan ia  się, n im  jeszcze n a d ­
biegli słudzy, w ydarł s:ię budow niczy z u śc isk u  sę­
dziego i u m k n ął z pałacu...

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Dębu ofiara.
(Fantazja.)

W dzikiej k ra in ie  za brzegiem  lasu , w k tó rym  rój 
p tac tw a hucznie św iergotał i gw arzył — sta ł dąb  sa­
m otny, zd a ła  od b rac i odsuń,iony.

Sam  stał, bo ta k  um iłow ał ziemię, n a  k tórej w y­
rósł, że chciał szerzej, n a d  n ią roztaczać ram iona ; 
chciał w ielk i jej szm a t sw ym  cieniem  od sp iek i z a ­
słonić i głowę chciał swobodnie móc k u  n iebu  wzno­
sić, by w chm u ry  pa trzeć  i rozległą, rozległą p rze ­
strzeń  obejm ow ać w zrokiem .

W  m ałej k ra in ie  dąb w szyscy znali i czcią o tacza­
li w ielką.

L ud w idział, że on pierw szy o w schodzie w itał 
słońce sw ym  w yniosłym  szczytem ; o s ta tn i żegnał, 
gdy p rom ien ie  gasły. Że p ierw szy  pił rosę z m gły  po­
ran n ej, p ierw szy  n a  w iosnę o k ryw ał się liściem  — 
o s ta tn i szatę porzucał w jesieni.

Jego szum  — to był d la  ludzi w yroczni głos.
Bo w  szum ie ty m  lud  czuł m ęstw o, potęgę o lb rzy ­

m a, co po  p rzez chm ury  w idzieć um ie  św iatło  — n ie ­
skończoność.

B urze sza la ły  — dąb istał. W ichry  g ięły  i łam ały  
w ątłych  — dąb sta ł.

A gdy w reszcie grom  w łasn ą  p ierś jego rozp ła ta ł 
n a  dw oje — s ta ł i ro zd arty m i ram iony  jak  przedtem  
obejm ow ał ziemię.

Lud tedy  korn ie  schylał przed n im  głowę w oła 
jąc: to nasz dzisiejszy  wieszcz, n a sz  duch  — nasza 
w yrocznia!...

R azu jednego, o w czesnym  zm roku, pod w ielkim  
dębem  s iad ła  dziew czyna.

S iero ta  b y ła  sam a n a  świecie. S po jrzała  w górę — 
i zobaczyw szy ro z d a rtą  p ierś dębu — zap łak a ła . „Toć 
i on sam “ pom yśla ła  z. żalem  i potem  długo dum ała.

„S łucha"! rzek ła  w końcu, otw orzyw szy pow ścią­
gliw e u sta , — Tyś w ielk i i czczony jak  słonko, jak 
niebios król! Aleś sam otny!...

Wjiem, żeś w łasn ą  w olą stan ą ł n a  wzgórzu, od in ­
nych zdała .

W iem , żeś n a d  w szystko u lub ił tę ziem ię i w niej 
m asz drogą siostrę i  kochankę. W iem , żeś ta k  silny, 
iż cię burza, n i  w icher nie zwali, n i słońce nie spali, 
an i zgryzie czas... Aleś sam , jeden  sam . Chcesz? dam  
ci serce, gdy in n i ho łd  dają.

Chcesz? J a  co dnia. ziem ię będę kopać w łasnem i 
rękom a, byś po d  s to p am i m ięk k ą  m iał pościułkę!... 
Chcesz? Ja  ci w odę co d n ia  ze źródła przyniosę, byś 
podczas sk w aru  m iał św ieżą ochłodę!

Chcesz? Ja  p ierś tw ą  z  py łu  poca łukam i zetrę, 
łzam i zmyję.
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L istk i -twoje rozproszone zbiorę i w ieńce ze 
w szystk ich  oplotę i do kościoła naszego zanio-sę, n a  
w ieczną d la  ludzi p am ią tk ę , a  tw ą  chw ałę.

Chcesz? pow iedz słowo! a  n ie  odstąp ię n igdy , do- 
pokąd s;ił i życia starczy"...

D um ny dąb s łu ch a ł — w reszcie k o n a ram i w strzą ­
snął.

„D ziecko!—  rzek ł zw olna — czy n ie  w iesz, że są 
w śród la su  drzew iny, w śród  ludzi ludzie, k tó ry m  ser­
ca d la siebie m ieć n ie  w olno?

Pom yśl, dokąd sięg a ją  -moje szerokie ram iona , co 
ogarn iać  -muszą gdzie w zrok -mój -bieży — co duch 
stw arzać  w inien! Pom yśl, że w szystk ie  m oje czucia 
do całej n a leżą  k ra iny . C hm ura  po niebie sunąc, z

u s t m i zb iera słow a i ephem po  św iecie roznosi. A m i­
łość m oja w szystka  w  -ziemię -spływać m usi jed n ą  fa­
lą, k u  k rzep ien iu  braci.

Mój u ścisk  — zgniótłby tw oje w ątłe  ciało. Moje 
serce pożarłoby tw e serce.

Idź! Jeśli zginąć n ie  chcesz! A gdy tw a  w ola ze 
m ną  zostać — w yłącznej n ie  żądaj nagrody".

Ciem ność zap ad ła  po zm roku ponura . Gwiazdy 
n a  n ieb ie tej n-o-cy — -pomarły. Tylko w icher huczał 
w  -borze. A ran k iem  — znaleziono pod dębem  n iezn a­
n ą  dziew czynę iz ro z trzask an ą  o p ień  głową.

#  Franciszek Lewandowski.
i /

Poradnik gospodarczy.
M ając urządzony i dobrze zaopatrzony inspekt, 

p rzystępu jem y do siewu. Z iem ia pow inna być do­
brze w ygrzana, -przekopana i rów no w yrobiona, Dzie­
lim y grzędę inspek tow ą n a  k aw a łk i -stosownie ile  
chcem y w ysiać nasien ia .

N astępnie w ysiew am y nasien ie , uw ażając , aby 
siew  nie był gęsty  i ta k  zasiany  k aw a łek  u c isk a  się 
deseczką i lekko zasypuje m ia łk ą  ziem ią. Z asypanie 
s tosu jem y do w ielkości nasien ia , i jest zasad ą  przy­
kryw ać -ziemią nasien ie  -na grubość z ia rn k a  sianego.

Z asiany  in spek t n ak ry w am y  i trzym am y ciepło, 
dopóki nasio n a  nie zaczną w-scho-dzić. N ależy p a­
m iętać, aby się dużo p ary  nie zbierało w inspekcie, 
gdyż w yw iązałaby  się p leśń  bardzo  d la  roślinek  szko­
dliw a. Aby tem u zapobiec, to gdy grom adzi się dużo 
pary, należy uchylić okien w czasie najciep lejszym , 
to jest w godzinach południow ych.

Gdy już ro ślin k i zaczną w schodzić, należy 
w dzień dopuszczać dużo św ia tła  i świeżego pow ie­
trza, aby ro ślin k i n ie  w y rasta ły  szybko, a  w sku tek  
tego słabo i pow ykręcane w przeróżne -strony. P rźy  
p rzew ietrzan iu  należy  uw ażać, aby nie w puszczać 
nagle zim nego po-wietrza lub  m roźnego w ia tru , gdyż 
roślink i m ogą la-two przem arznąć. N a noc należy  in ­
spekt zabezpieczyć prze-d m rozem , k tó ry  zw łaszcza 
n a  w iosnę przychodzi często n iespodzian ie .

M ałym  roślinkom  w ystarczy  dw a razy  dziennie 
uchylać okna inspektow e, aby nag rom adzona  rosa  
n a  szybach  ociek ła i aby  n a d m ia r  w ilgoci n ie  -spro­
w adził pleśni.

S ta rsze  ro ślin k i p o trzeb u ją  więcej świeżego po ­
w ietrza, dlate-gn zw łaszcza w  dni ciepłe zdejm ujem y 
zupełnie okna. Gdy ro ślin k i już są  -ta-k duże, że za 
tydzień  będziem y je m ogli w ysadzać n a  grzędę, -t-o 
na  tydzień, a  naw et i d łużej, zdejm ujem y zupełnie 
o kna i nie zak ładam y  n a  noc, aby  się ro ślin k i d o s ta ­
tecznie przed przesadzeniem  zahartow ały  i d-o o- 
strżej-szego pow ietrza przyzw yczaiły.

Jed n ak  i w tedy n a leży  uw ażać, aby n iespodzia­
ny m róz nie zw arzyl m łodych roślinek  i nie n a raz ił 
n as  n a  duże Szkody.

W ażn ą jest rzeczą, aby w  pobliżu inspektów  lub 
w nich sam ych byl zaw ieszony term om etr, wedle k tó ­

rego będziem y się o rjen tow ali czy roślinkom  ciepło 
czy zimno.

Nie w szystk ie  rośliny  po trzebu ją  jednak ie j tem ­
p e ra tu ry  do w zrostu . N ie m ożna więc w inspekcie 
razem  zasiew ać różnych  nasion.

I tak  w szystk ie  g a tu n k i k apusty , -kala! jorów, k a ­
larepy , rzodkiew ki, sa ła ty , m archew ki i w szelkie 
groszki, lu-bią w inspekcie -dużo pow ietrza i ch łodną 
tem peratu rę .

Ogórki, pom idory i ws-zelkie faso lk i lu b ią  d-użo 
ciepła.

N ależy pam iętać , iż n ie w szystkie nasio n a  w je­
dnym  czasie w schodzą i to rów nież przy siewie w in ­
spekcie mu-simy brać  pod uw agę. W ażną sp raw ę s ta ­
now i podlew anie roślinek  w inspek tach , gdyż tak  
za obfite podlew anie jakoteż zbyteczne w ysuszenie 
ziem i cały  zasiew  m oże zepsuć.

P rzed  pod lew aniem  należy  dokładnie zbadać 
czy ziem ia jes t rzeczyw iście suchą i to n ie ty lk o  na 
w ierzchu, ale głębiej i -wtedy ty lko należy podlew ać, 
zaś gdy jest w głębi w ilgo tną, to pod lew ania s tan o w ­
czo zaniechać. Podlew ać zaś tak  należy, aby ziem ia 
po-d korzonkam i dobrze zam okła, ale aby w oda nie 
sta ła . Jan M atysik.

Poradnik lekarski.
Popękane ręce. Przeciw ko tem u  -skuteczne są m y­

cia w ieczorne lub  kąp ie le  rą k  w  gorącej wodzie. 
M ydła n ie  na leży  p rzy tem  używ ać. Kąpiel trw ać w in ­
na 10—15 m-iinut, zac-zem ręce osuszyć dobrze i natrzeć  
sokiem  cytrynow ym , a  pół godziny później g liceryną. 
Także n ak le jan ie  m iejsc popękanych b ło n k ą  ja ja  jest 
pożyte-c-znem.

Popękane u sta  (wargi). Dobrą m aść n a  popękane 
u s ta  uzyskuje się, s tap ia jąc  10 -gramów białego w osku  
i 20 g ram ów  słodkiego o le jku  m igdałow ego. P rzygo­
tow ując m aść tę n a  ogniu, trzeb a  ją  dobrze i bez­
u s tan n ie  m ieszać, potem  -zdjąwszy ją  z ognia -mieszać 
dalej, dopóki się n ie  u-stoi i ostudzi.
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U w iąd rdzen ia  (m lecza pacierzowego). Oznaki: 
Po-czątkowo rw ące, m ięśn ie p rzen ik a jące  boleści; swę­
dzenie rą k  i  nóg, uczucie jakgdyby m rów ki po ciele 
chodziły, chód s ta je  się  n iepew nym , zachodzą ła tw e 
znużenie i ociężałość oraz dolegliw ości pęcherza i  za­
kłócone traw ien ie . Oprócz tego zakłócenia wzrokowe, 
zaw ro ty  głowy, chorobliw e sku rczą  m ięśni. — W  po­
czątku, jes t uleczenie jeszcze m ożliw e zapom ocą w o­
dolecznictw a, elektryczności, osobnej k u ra c ji ru ­
chowej.

Zawroty głowy. Dobrym  środkiem  je s t h erbata , 
sk ład a jąca  się  z n astęp u jący ch  ziół: anzeryna, k m i­
nek, p rzełączn ik , b a ld rja n  w rów nych częściach; 
dziennie pić dw ie filiżank i ły k am i; poza tem  gorące 
kąpiele  albo parow e kąp ie le  nóg i kąpiele  siedzące.

Okaleczenia. Stosow nie do rodzaju  okaleczenia, 
rozróżniam y dw ie g rupy  tychże: s tłu czen ia  (kontuzje) 
i ran y . S tłuczenie jest to  uszkodzenie tk an ek  przez tę ­
pą  siłę, gdzie sk ó ra  pozostaje, lecz naczyn ia k rw iste  
się rozdziera ją . Tego rodzaju  okaleczenie pow staje 
przez pchnięcie, uderzenie, upadek  lub  spadnięcie i 
jes t bardzo  częste. N astępstw a polegają n a  znanych  
sinych  plam ach, zabarw ia jących  się później żółto 
i zielono. Z m iana b arw y  dokonuje się przez p rze­
m ianę chem iczną b a rw n ik a  krw i. Leczenie: jeżeli jest 
nabrzm ienie, p rzy k ład a  się zim ny kom pres lub że- 
leźce noża, aby przez nacisk  i zim no w strzym ać w y­
pływ  krw i. Dobrym  jest rów nież lekk i m asaż  g ła ­
dzący. R any s ą  to  okaleczenia przy k tó rych  i skó ra  
byw a ro zp ru ta . N iebezpieczeństw o ra n  leży głów nie 
w łatw ości zak ażen ia  czyli infekcji. N ajm niejsza  ra ­
na byw a n ieraz  przyczyną śm ierci. P rzedew szystk iem  
należy u n ik ać  w szelkiego zanieczyszczenia. Zgubnem  
jest użycie p lastrów . D obrem  jest, tak  do wyczyszcze­
n ia  ra n y  jak  i n a  bandaż użycie czystej okowity.

Choroba cukrowa, czyli cukrzyca. W ydzielanie 
moczu, zaw ierającego cukier jest częstą u  mężczyzn 
chorobą chroniczną. U ryna w ygląda jasno, lśn i zielo- 
naw o i burzy  się siln ie . Dla chorych n a  cukrzycę są  k u ­
rac je  ow siane lub ziem niaczane nieszkodliw ym i, n a ­
w et pożytecznym i śro d k am i spożywczym i, m ogącym i 
zastąp ić  bardzo dobrze chleb. N aw et ciężkie form y 
choroby uchodzą przed k u ra c ją  ow sianą i  z iem nia­
czaną. Z aleca się we w szystkiem  um iarkow anie, albo­
wiem  m niej znaczy tu  to  sam o d la  c ia ła  co więcej. 
U m ysł należy  rozw eselić; obcow anie z ludźm i uspo­
sobienia w esołego — to już połow a uleczenia.

M yśli.
Czasem ponura jesień swe kaprysy miewa  —
I  choć w niewłaściwej porze, ubiera w kwiat drzewa.

*
Szum wichru, ryk  zwierząt, szczebiot ptasząt zran a,
To codzienna tych ptasząt modlitwa do Pana.

☆

Nic nie m a wiecznego ta nasza ziemica,
Wszystko na niej w mig przemija, jako błyskawica.

tT
Choćbyś się sk ry ł przed śmiercią i do mysiej nory,
To i w niej się doczekasz, życia końca — pory.

Piotr Wenc

Listy okręgowe.
W  p o p rz e d n im  n u m e rz e  „R o li"  p o d a liśm y  n a z w isk a  

k a n d y d a tó w , u m ie sz c z o n y c h  n a  l i s ta c h  B e z p a r ty jn e g o  B lo ­
k u  w sp ó łp ra c y  z rz ą d e m , n o sz ą e y c h  w  c a łe m  p a ń s tw ie  
N r. 1. L is ty  te, j a k  n a le ż y  się  sp o d z iew ać , s k u p ią  n a jw ię ­
k sz ą  ilo ść  g ło só w  ta k , że p ra w d o p o d o b n ie  w y jd z ie  z n ic h  
oko ło  100 posłów . Z n aczn e  ilo śc i g ło sów  s k u p ią  też n a  so ­
bie n ie k tó re  l i s ty  o p o zy cy jn e , j a k  P . P . S. (so c ja liśc i N r. 2), 
P . S. L. W y zw o len ie  (N r. 3), N a ro d o w a  P a r t j a  R obo tn icza  
(N r. 7), zdobędzie  z ap ew n e  k i lk a  m a n d a tó w  w P o z n a ń - 
sk ie m  i n a  P o m o rz u . Z jed n o czen ie  n a ro d o w o -ż y d o w sk ie  w 
M ałopo lsce  (N r. 17), N a ro d o w a  d e m o k ra c ja  (N r. 24). B lok 
k a to lic k o - lu d o w y , a  w ięc P ia s to w sc y , p o łącz en i z c h rz e ­
ś c i ja ń s k ą  d e m o k ra c ją  (N r. 25) n o  i w re szc ie  o tw a rc i w ro ­
gow ie  P o lsk i, t a k  zw an y  B lo k  m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h  w  
P o lsce , do k tó re g o  n a le ż ą  n ie k tó rz y  żydzi, z n a c z n a  w ię k ­
szość R u s in ó w  i B ia ło ru s in ó w , o ra z  N iem cy . L is ta  ta  n o s i1 
n u m e r  18.

S o c ja liśc i w  M ałopo lsce  w y s ta w il i  l i s ty  w n a s tę p u ją ­
cych  o k rę g a c h : (N azw  p o w ia tó w  n ie  p o d a je m y , gdyż la- 
tWo je o d sz u k a ć  w  p o p rż e d n im  n u m e rz e  „R oli"): N r. 41 
(n a  czele l i s ty  Dr. B o b ro w sk i i Dr. M arek ). N r. 42 (D a­
szy ń sk i, Ż u ła w sk i)  N r. 43 (C zap iń sk i, P a ją k )  N r. 44 (Dr. 
M arek , M a tk o w sk i)  N r. 45 (C io łkosz, S z k u ra t)  N r. 46 (B a­
to r , P ilc h )  N r. 47 (Dr. L ie b e rm a n n ).

P . S. L. W y z w o le n ie : N r. 42 (K u rk o w sk i, Dr. Ja n ik )  
N r .43 (Dr. P u te k , F id e lis )  N r. 44 (P o ręb sk i, T u re k )  N r. 45 
(K am iń sk i)  N r. 46 (B ucko , W iąc ek ) N r. 47 (Jed liń sk i.. 
W rzeck i)  i t. d.

N a ro d o w a  d e m o k ra c ja :  N r. 41 (R y m ar, N ycz) Ni'. 42 
(R y m ar, S o b czy ń śk i) N r. 43 (K ozłow sk i, Z a jączek ) N r. 44 
(S ik o ra , P ilch ) N r. 45 (N ie zg łoszono  żad n e j lis ty ) N r. 4(1 
(M atłosz, R a d o m sk i)  N r. 47 (D r. L iw o, N ieć).

P . S. L. P ia s t  i C h rz e śc ija ń s k a  d e m o k ra c ja : N r: 41 
(A d e lm an , K ra je w sk i)  N r. 42 (N ie w iad o m o ) N r. 43 (W er- 
sch le r, H o lek sa ) N r. 44 (D r. K ie rn ik , P o to c z e k  N arcyz) 
N r. 45 (W itos, B ro d a c k i)  N r. 46 (M adejczyk , K u śn ie rz ) N r. 
47 (P ie n ią ż e k , G ru szk a ) i t. d.

Ż ydzi s jo n iśc i w e w sz y s tk ic h  o k rę g a c h  n a  p ie rw szem  
m ie js c u  s ta w ia ją  b. p o s ła  D ra T h o n a .

O prócz p o w y ższy ch  l i s t  zg ło s ili jeszcze  we w sz y s t­
k ic h  o k rę g a c h  M ało p o lsk i z a ch o d n ie j sw e o d rę b n e  lis ty : 
S to ja ło w czy cy  (W  k a ż d y m  o k rę g u  m a ją  in n y  n u m e re k ) . 
S tro n ic tw o  k a to lić k o - lu d o w e  h ra b ie g o  Ł u b ie ń sk ie g o  (Nr. 
30). G ru p a  S ta p iń sk ie g o  (N r. 14), tu  i ów dzie  p o s ta w ił sw ą 
lis tę  n a p ę d z o n y  k s ią d z  O koń  (N r. 12). W y s tą p il i  też ze 
sw em i l i s ta m i k o m u n iś c i  i ro z m a ic i in n i r a d y k a l i ,  k tó ry m  
o k ro p n ie  u ś m ie c h a ją  się  s to su n k i b o lszew ick ie , g d z ie to  
g n ę b ią c  lu d  w ie js k i  i m a ło m ie js k i ła tw o  się  zn aczn e j fo r ­
tu n y  dorob ić , a  n a d to  w  k a ż d y m  o k rę g u  są  l i s ty  dzik ie , 
k tó ry c h  n ie  p o p ie ra  ż ad n e  s t ro n n ic tw o  i k tó re  też żad n eg o  
m a n d a tu  n ie  u z y s k a ją . K an d y d ac i w ie lu  ty c h  l i s t  gotow i 
jeszcze p rz e d  w y b o ra m i g ło sy  sw y ch  z w o len n ik ó w  sp rz e ­
dać, a  jeże li n ie , to p rz y n a jm n ie j  o s ła b ią  ilo ść  g łosów  
s t ro n n ic tw  w ie lk ic h .

W  ta k im  h a o s ie  k a n d y d a tu r  n a  posłów , w  ta k ie j ,po­
w odzi n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  lis t , ty lk o  cz ło w iek  z n a ją c y  
s:ię d o b rze  n a  p o lity ce , m oże ła tw o  się zo rje n to w a ć , n a to ­
m ia s t  c a łe  m a s y  w yborców  w ta k ic h  w y p a d k a c h  id ą  p rz e ­
w ażn ie  za  ty m , k to  im  w ię c e j o b iecu je . A w s k u te k  tego  do 
se jm u  w ch o d zą  lu d z ie  n ie u d o ln i, k a r ie ro w ic z e , ro z m a ite  
m ą c iw o d y  i d o p ie ro , a b y  to  w sz y s tk o  n ieco  u sp o k o ić , t r z e ­
b a  s iln eg o  b a ta  M a rsz a lk a  P iłsu d sk ie g o  ta k , ja k  to  było  
p rzed  d w o m a  la ty .

M y, ja k  to  ju ż  p o w ie d z ie liśm y  n ie je d n o k ro tn ie ,  n ie  
p o p ie ra m y  żad n e j lis ty , gdyż się  p o li ty k ą  n ie  z a jm u je m y , 
a le  p rz y  sp o so b n o śc i o becnych  w y b o ró w  z w ra c a m y  się do 
n a sz y c h  C zy te ln ik ó w  z g o rą c y m  a p e le m , ab y , n im  g lo s 
o d d ad zą , n a m y ś li l i  s ię  dobrze , k o m u  m a ją  się p rzy s łu ży ć , 
a b y  w szed ł do se jm u  i ab y  do p o m o g li ty lk o  te m u , k to  sw ą  
u czc iw o śc ią , czy s to śc ią  c h a ra k te ru ,  ro zu m em  i m iło śc ią  
O jczyzny  w  ca łe j p e łn i z a s łu g u je  n a  te n  w ie lk i zaszczy t. 
N iech  z re sz tą  w  se jm ie  b ęd ą  lu d z ie  ró żn y ch  p rz e k o n a ń  p o ­
li ty c z n y c h , a le  n ie c h  to  b ę d ą  lu d z ie  u czc iw i. P re c z  ze z ło ­
d z ie ja m i g ro sz a  p u b lic zn eg o !!
o aD D an an D aaoaaaD D O oaaoD oaaoaaD aaaD D D aD nD D D aoaoD D aD D D D D aooD D D

Ceny bydła i n ierogacizn y  na k rakow skiej ta rg o w icy  i
w dniu 18 lu tego b. r.

Płacono za jedem  kilogram  żywej w ag i:
B uhaje • od PIO do 1'72 zł. Ja tow nik  od 115 do 1 '72 zł.
Woły . . od 109 do 1:72 zł. C ielęta . od 144  do 2 1 4  zł.
Krowy . od 0'75 do 1'70 zl. Kozy i barany  0 00 do 0 00 zł.
N ierogaciznę P80 do 2 4 8  zł. Nierogacizn? bitej wagi od 2T0 d o 2 80
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KRONIKA.
K łam stw a w yborcze. 0  ile w normalnych cza­

sach czytanie gazet politycznych budzi pewien niesmak, 
to w czasach przedwyborczych musi ono u człowieka 
jasnom yślącego w ywołać oburzenie. Tyle tam w  nich 
brudów, tyle kalumnij, iż zdawałoby się, że niema po­
rządnych ludzi na świecie. A ci właśnie, którzy najwię­
cej miotają obelg na innych, sami po największej czę­
ści nie są niczem innem, ino pustymi oszczercami. Wal­
ka z tem ludzi uczciwych jest niem ożliw a, bo trudno 
przecież badać nieprawdziwość wszystkich zarzutów. 
A że dzisiaj gazetki tak zwane polityczne kłamią jak 
z nut, wystarczy przeczytać w  kilku równocześnie spra­
wozdania ze zgromadzeń politycznych. Wiadomo prze­
cie, że prawda może być tylko jedna, a tymczasem, 
czytając gazetki polityczne zdawałoby się, że tych prawd 
jest kilka. Oto n. p. gazetka hr. Łubieńskiego pod ty­
tułem „Prawo rolnika" głosi, że w  powiecie X w szyscy  
wyborcy są za listą Nr 30. „Przyjaciel ludu" z tego sa­
mego powiatu donosi, że w powiecie tym w szyscy, jak 
jeden mąż, będą głosowali na 14, zaś „Piast" zaklina 
się, że nikt inny nie otrzyma tam głosów  tylko Nr. 23 
i t. d. A jedni i drudzy twierdzą, że oni są tem stron­
nictwem, które popiera sam Marszałek Piłsudski, choć 
przecież dobrze wiadomo, że rząd a w ięc i Marszałek 
Piłsudski, który stoji na czele tego rządu, pragnie, aby 
jak najwięcej głosów  padło na listę Nr 1. Światłego  
czytelnika nikt nie zbałamuci, ale iluż jest takich, któ-. 
rzy pójdą na lep kłamstw gazeciarskich, a dopie po w y­
borach przekonają się, że zbłądzili. My, nie uprawiając 
żadnej polityki, nie popieramy żadnej listy, ale ostrze­
gamy naszych Czytelników, aby kierowali się własnym  
rozumem, a nie słuchali kłam stw gazeciarskich.

Ks. B iskup częstochow sk i o M arszałku P ił­
sudskim . Ludzie, zazdtoszczący sławy Marszałkowi Pił­
sudskiemu, sami nie przedstawiający po największej czę­
ści żadnej wartości, starają się go zohydzić, głosząc, że 
jest masonem, niedowiarkiem, bezbożnikiem i t. p. osz­
czerstwa. Takie oszczercze słowa padają częstokroć z ust, 
z których prawda jedynie w ypływać powinna. Warto 
wobec tego przytoczyć, co myślą o Marszałku Piłsud­
skim najwyżsi dostojnicy duchowni, co m yśli o nim sam 
Ojciec święty. Oto na akademji ku czci Ojca św. w  Czę­
stochowie dnia 15 b. m. ks. biskup częstochowski Dr Ku­
bina zakończył swą mowę słow am i: Papież Pius XI u- 
kochał Polskę jeszcze z czasów, gdy jako nuncjusz prze­
byw ał wśród nas. Ma do nas zaufanie i w ierzy w na­
szą siłę i wiarę. Dziś interesuje się żywo naszem we- 
wnętrznem życiem państwowem, dając temu zaintereso­
waniu wyraz przy każdej sposobności. Pragnąc zatrzeć 
różnice dzielnicowe w Polsce, ustanowił polskie władze 
kościelne w Wilnie oraz stworzył djecezje śląską i czę­
stochowską. Głęboko wniknął on w  nasze stosunki i zna 
nas. Poznał również dobrze Marszalka Piłsudskiego, któ­
rego imię jest dziś na ustach wszystkich i nie ze w zglę­
dów politycznych, ale w imię prawdy stwierdzić trzeba, 
że Ojciec św. ma do Marszałka Piłsudskiego wielkie 
zaufanie, jest on przekonany, że Polska pod rządami 
Marszałka pozostanie na zawsze katolicką. Z drugiej 
strony Marszałek Piłsudski nietylko słowami ale i czy­
nami wielekroć stwierdził, iż dążeniem jego jest ów  
serdeczny stosunek do Stolicy Apostolskiej na zaw sze 
zachować. Marszałek jest katolikiem i dobrym ojcem, 
kocha głęboko swe córeczki, dla których Ojciec św. 
wraz z błogosławieństwem  przesłał szkaplerzyki. Na dzi­
siejszej akademji widzim y również przedstawiciela rzą­
du p. wojewodę kieleckiego, który osobiście przybył, 
aby złożyć hołd Ojcu św. i stwierdzić, że rząd nasz

obecny chce współpracować z Kościołem. Stwórzmy sil 
ną m yśl państwową, oprzyjmy ją o ideę Chrystusową 
i spełnijmy naszą wielką dziejową misję, (Przemówie­
nia tego gazety tak zwane katolickie, jak n. p. „Głos 
Narodu", nie zam ieściły, bo w  przeciwnym razie tru- 
dnoby im było dalej wym yślać na niego i zwalczać je­
go stronników).

N ow y nuncjusz p ap iesk i w  P olsce. Ojciec św. 
zamianował nuncjuszem w  Polsce ks. Franciszka Mar- 
maggi. Arcybiskup tytularny, ks. Franciszek Marmaggi, 
jako młody kapłan, był profesorem filozofji na uniwer­
sytecie papieskim św. Apolinarego w  Rzymie. Powołany 
następnie przez Ojca św. do sekretarjatu stanu, praco 
wał dłuższy czas w Kongregacji spraw nadzwyczajnych. 
Na tem stanowisku otrzymał godność podsekretarza i brał 
udział w Komisji kodyfikacyjnej prawa kanonicznego. 
Zawód dyplom atyczny Msgr. Marmaggi rozpoczął w ro­
ku 1902, jako nuncjusz w  Bukareszcie. W r. 1922 zo­
stał m ianowany delegatem nadzwyczajnym , celem zor­
ganizowania opieki i pomocy dla ludności chrześcijań­
skiej po wojnie turecko-greckiej. W r. 1923 Msgr. Mar­
maggi objął nuncjaturę w  Czechosłowacji, gdzie pozo­
stawał do chwili zatargu rządu czechosłowackiego ze 
stolicą Apostolską w sprawie obchodu Jana Hussa. 
Przybycie nowo mianowanego nuncjusza do Warszawy 
spodziewane jest w  najbliższym czasie.

O hydna zbrodnia. Onegdaj dokonano w Żywcu 
ohydnego morderstwa w celach rabunkowych. Ślusarz 
Babiński wraz z dwoma synami wymordował sąsiadów  
Sojeckich, rodzinę, składającą się z czterech osób, a 
m ianowicie Sojeckiego, jego żonę, syna i córkę. Spro­
wadzono psa policyjnego, który wytropił sprawców. Je­
den z synów Babińskiego w  chwili wkroczenia policji 
do mieszkania znajdował się na strychu i na widok po­
licjantów poderżnął sobie gardło brzytwą. Babińskiego 
i drugiego syna aresztowano. Cały Żywiec poruszony 
jest ohydną zbrodnią.

A w antury kom unistyczne. Z Rzeszowa donoszą: 
W Strzyżowie nad W isłokiem aresztowano W cisłę Jana, 
kandydata adwokackiego, u którego znaleziono bardzo 
obfitą literaturę komunistyczną, a nawet pisma odręczne 
Trockiego. W związku z tem aresztowano w Rzeszowie 
szereg znanych działaczy komunistycznych jak Szym o­
na Hirscha, Dawida Iruma, Dawida Griinspana i Józefa 
Litwina z lew icy P. P. S. W związku z aresztowaniem  
W cisły, w gimnazjum męskiem w Strzyżowie wybuchł 
w ubiegłą środę charakterystyczny bunt. Oto w niektó­
rych klasach tego gimnazjum uczniowie urządzili burz­
liwą awanturę, zdem olowali sale wykładowe, wybili szy ­
by, zniszczyli piece i t. d„ przyczem wznosili okrzyki 
„Niech żyje komunizm !“ Gimnazjum zostało zamknięte, 
a wdrożone śledztwo ustali, kto ponosi winę bałamuce­
nia młodocianych um ysłów. Smutny to wypadek, iż 
młodzież dała się nakłonić do takich głupich wybryków, 
ale nietyle ją winić, co tych, którzy ją do tak hanieb­
nych czynów popchnęli. Powinni oni być z całą suro­
wością ukarani.

M im owolny zabójca. Onegdaj z Pasiek Zuckich 
obok Lwowa wyjechał do ślubu orszak w eselny, zmie­
rzający do kościoła. Para narzeczonych jechała na pierw­
szym wozie, dalej następowały w ozy, na których jecha­
ła rodzina i znajomi. Do narzeczonych: Zofji Letzter 
i Franciszka Płowiaka, przyłączył się ich znajomy, 
20-letni Jan Kulczycki. W drodze do Lwowa Kulczycki 
dobył rewolweru, z którego począł strzelać „na wiwat". 
W pewnym momencie rewolwer się zaciął, a gdy Kul­
czycki usiłował zbadać przyczynę defektu i pociągnął 
za cyngiel — padły strzały, które ugodziły parę narze­
czonych. Płowiak zmarł na miejscu, narzeczona zaś je­



Nr  9 R O L A 13

go, Letzerówna, odniosła ciężką ranę w głowę. Natych­
miast powiadomiono o wypadku władze i pogotowie ra­
tunkowe, które udzieliło pomocy nieszczęśliwej narze­
czonej. Zabójcę aresztowano.

Z now u „jasn ow id zący"  w  C zęsto ch o w ie . Od 
szeregu dni m ieszkańcy Częstochowy są pod wpływem  
niezwykłych pogłosek o jasnowidzącym młodzieńcu. 
Krążą pogłoski, że m łodzieniec ten pod wpływem  eks­
tazy religijnej ogląda postać P. Jezusa i Matki Boskiej. 
Do mieszkania, które zajmuje w Stradomiu pod Często­
chową przy ul. Głównej, schodzą się gromady pątników  
z miejscowości okolicznych, a nawet z Poznańskiego, 
z którymi chłopiec odprawia tajemnicze misterja reli­
gijne. W domu tym, w którym znajduje się siedziba 
jasnowidzącego, jest komisarjat Dolicji. Funkcjonarjusze 
policji mówią, że zaobserwowali o północy, jak chłopiec 
w otoczeniu pątników wypędzał złego ducha za drzwi. 
Towarzyszyły temu jęki i histeryczne krzyki kobiet. 
Jasnowidzący m łodzieniec nazyw a się Stanisław Krze­
mień, liczy lat 18 i wygląda niepozornie i chorowicie. 
Mówi z trudem, jąkając się i jest analfabetą. Mimo to 
nauki jego słuchają coraz w iększe gromady ludzi. W e­
dług ostatnich wiadomości jasnowidzącym, który czyni 
wrażenie niedorozwiniętego um ysłowo, mają się zająć 
władze policyjne i lekarskie.

W ybuch p ły n n ej s ta li. W idownią strasznej sce­
ny była huta „Częstochowa* w Rakowie. Mianowicie 
nastąpił tam wybuch płynnej stali, który pociągnął za 
sobą liczne ofiary w ludziach. Katastrofa wydarzyła się 
w dziale stalowni przy odlewaniu podstawy do podtrzy­
mywania walców. W oddziale zajętych było przy tej 
pracy kilkunastu giserów, z inżynierami Jędrzejewskim  
i Pawlickim na czele. Nagle forma, obejmująca 12 ty­
sięcy kg. płynnej stali, pękła i wielka ilość płynu w y­
lała się na ziemię. Skutki tego zetknięcia lawy z w ilgo­
tną ziemią były straszne. Stal zaczęła wybuchać i pry­
skać na w szystkie strony. Najbliżej znajdujące się osoby 
znalazły się formalnie pod deszczem ogniowym. Roz­
grywały się przytem wstrząsające do głębi sceny. W na­
stępstwie katastrofy 14 osób zostało ciężko ranionych, 
wśród nich obaj wym ienieni inżynierowie.

B o h a tersk a  m atk a . Z Piotrkowa d on oszą: W u- 
biegłą środę mieszkańcy Bugaja byli świadkami tragi­
cznego wypadku, który pociągnął za sobą śmierć dwóch 
dziewcząt. W domach fabrycznych na Bugaju mieszkał 
wraz z rodziną robotnik fabryczny Papiernik. We śro­
dę dziewczynki Papiernika w ybiegły z mieszkania na 
korytarz, aby się pobawić z innymi dziećmi. Jedna 
z dziew czynek zaproponowała, by siostry poszły na sa­
dzawkę, gdzie zamarzła woda, tworząc ślizgawkę. Małe 
rade z pomysłu, pobiegły do projektowanego miejsca. 
Wkrótce obie siostry sześcioletnia Jania i ośmioletnia 
Genia znalazły się na lodzie, nie spostrzegając, iż w pe- 
w nem  miejscu znajduje się przerębla. Zaledwie obie 
siostry zrobiły kilka kroków, znalazły się pod lodem. 
Najmłodsza, przerażona, z krzykiem  i płaczem pobiegła 
do matki, która natychmiast przybyła na miejsce w y­
padku i widząc, że dzieci znalazły się pod wodą, rzu­
ciła się do wody na ratunek. Wkrótce bohaterską matkę 
chwycił kurcz w  nogę i omal nie straciła życia, usiłu­
jąc ratować swe dzieci. Przybyli sąsiedzi i przechodnie 
wyciągnęli z w ody matkę, a następnie obie dziew czyn­
ki. Zawezwani miejscowi lekarze nie zdołali już dzieci 
uratować.

Ś m ierć  k o b ie ty  w  p ło m ien ia ch . Tragiczny w y­
padek, spowodowany nieostrożnością, zdarzył się one- 
gdaj w Żyrardowie. Janina Safarzyńska, żona szofera, 
rozpałając pod kuchnią, użyła do pomocy nafty. Mo­
mentalnie nastąpił wybuch, który był tak silny, że bań­

ka z naftą uderzyła o sufit; a eksplozja rozsadziła je­
dną ze ścian kuchni, odrzucając ją o dwa metry w głąb. 
Safarzyńska w jednej chwili stanęła cała w  ogniu. Po­
mimo bólu i przerażenia nie straciła przytomnością rzu­
ciła się w  stronę łóżka, na którym spał siedmiomiesię- 
czny synek Kazimierz. Porwawszy dziecko, zdołała je­
szcze podać je bratowej, która w m iędzyczasie nadbie­
gła, a ta w yniosła je na powietrze, gdzie dano mu ra­
tunek. Matka natomiast padła ofiarą swej nieostrożno­
ści i przywiązania do dziecka, gdyż uległa tak silnym  
poparzeniom, że przewieziona do szpitala zmarła tam 
wkrótce po strasznych męczarniach. Jak przypuszczają, 
wybuch nastąpił dlatego, że nafta była prawdopodobnie 
zmieszana z benzolem.

N o w e n a p a d y  w ilk ó w . Ze Stryja d on oszą : W o- 
kolicach Stryja pojawiło się znów stado wilków. Ludność 
przerażona śmiałością napadów, kryje się w chatach 
i barykaduje wejście do obór. Wilki przyszły z północy 
i posuwają się w kierunku granicy czesko - słowackiej.

W alka z w ilk ie m . Plaga wilków i w górach Sie­
dmiogrodu daje się tamtejszym mieszkańcom we znaki. 
Pędzone głodem z gór zbliżają się do wsi i domostw  
i zabierają zwierzynę, jaka im tylko wpadnie, ale też 
i człowiek nie jest bezpieczny, gdy się z wilkiem spotka. 
W pewnej wsi rumuńskiej zdołał się wilk niespodzianie 
wślizgnąć do izby, gdzie była sama pewna młoda dziew­
czyna. Przestraszona na widok wilka upadla na kolana, 
będąc pewną, że kres jej życia już bliski.

Lecz w  tej chwili w szedł do izby pasterz, chłopak 
bardzo zwinny i odważny, a zobaczyw szy drapieżnika, 
uchwycił za topór leżący na ławie i począł z całej siły 
rąbać wilka. Pomimo, że wilk już nie żył, nie ustawał 
w rąbaninie, póki nie pociął go na kawałki.

W y k r y c ie  sz a jk i W ła m y w a c z e k . Policja warszaw­
ska wpadła na trop organizacji kobiet włamywaczek. 
Jest to fakt nienotowany dotychczas w kronikach kry­
minalnych. gdyż specjalnością tą trudnili się dotąd je­
dynie m ężczyźni. Obecnie kobiety dążą i na tern polu 
do równouprawnienia. W ykrycie organizacji nastąpiło 
zupełnie przypadkowo. Dwaj w ywiadowcy policyjni zau­
ważyli w jednym z domów przy ul, Marszałkowskiej 
trzy podejrzane kobiety, z których jedna trzymała ma­
łą walizkę w ręce. W ywiadowcy rozciągnęli nad niemi 
obserwację, która dała nieoczekiwane wyniki. Okazało 
się, że te trzy kobiety były w trakcie przygotowań do 
włamania do jednego z wielkich magazynów, znajdują­
cych się w  tym domu. Istotnie gdy upatrzona przez nie 
pora nadeszła, trzy włam ywaczki po zerwaniu kłó­
dek zeszły do piwnicy i zabrały się do wywiercenia  
otworu w podłodze, znajdującego się nad piwnicą ma­
gazynu. Przy tej właśnie robocie zostały schwytane. 
W walizce znajdował się cały komplet, używanych przez 
w łam ywaczy narzędzi najnowszych system ów. Schwy­
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tane kobiety są członkiniami większej organizacji ko- 
biet-włam ywaczek, która już niejedno śmiałe włamanie 
ma na sumieniu. Aresztowane wlam ywaczki wykazują  
świetną znajomość swego fachu i bogate doświadczenie 
w technice włamań.

O fiarność zw ierzęcia . Niedawno zginął w Lon­
dynie siedm ioletni foxterjerek — „Jack", który padł 
ofiarą sw ego pośw ięcenia dla celów dobroczynnych. 
W czasie krótkiego sw ego życia zdołał zebrać dla szpi­
tali 8.500 franków w  monetach po jednym lub dwa 
sous. „Jack" nie był żebrakiem. Uczciwie zarabiał na 
każdy pieniądz, który otrzymał. Metoda jego polegała 
na tem, iż usiadłszy samotnie, udawał smutek. Czasa­
mi do swej smutnej miny dodawał żałosny pisk. Gdy 
przechodnie nie zwracali na niego uwagi, ocierał się
0 nich łbem wskazując ich kieszeń Gdy tylko otrzymał 
monetę, wracał do domu swego pana, fryzjera z Wal- 
worth i wrzucał ją do skarbonki, przeznaczonej dla 
szpitali. „Jack" zanurzał nieraz łeb do wiadra pełnego 
wody, ażeby w ydobyć zeń pieniądz. Odprowadzał klijen- 
tów do domu, ażeby otrzymać choć najmniejsze w yna­
grodzenie. Niestety, z powodu ciągłego noszenia pienię­
dzy w pysku, „Jack" nabawił się nieuleczalnej choroby 
języka. Po bezowocnych próbach w yleczenia go, musiał 
go weterynarz zachloroformować, to jest uśpić na zaw ­
sze. „Jack" zginął na kilka dni przed otrzymaniem W iel­
kiej Obroży, honorowej odznaki, przeznaczonej mu przez 
„Trafalgar Hospital Aid Society".

Z w ierzę o trzech  oczach. W londyńskim  ogro­
dzie zoologicznym  znajduje się od niedawna jedyne  
zwierzę posiadające troje oczu. Jest to t. zw. przez w y­
spiarzy australijskich tuatara, zwierzę, które aczkolwiek  
przypomina jaszczurkę, nie jest nią. Zwierzę to, nade­
słane z Neufunlandu, jest już zupełnie na wymarciu
1 nawet w ojczyźnie swojej stanowi ogromną rzadkość. 
Australja w ogóle jest jeszcze ojczyzną kilku dziwnych  
gatunków zwierząt, jakie po dziś dzień pozostały nam, 
jako znak dawno minionych okresów, które przecho­
dziła ziemia wraz z jej florą i fauną aż do obecnego 
stanu. Żyją tam tak zwane jednootworowe zwierzęta  
stanowiące przejście od ssaków do ptaków: kolczatka 
i kiwi-kiwi. Tatuara posiada na czole dość wyraźne 
trzecie oko, którego obecność w  stanie szczątkowym  
i w zaniku daje się stwierdzić nawet i u człowieka. 
Przedpotopowe protosaurusy miały troje oczu. I w mózgu 
naszym znajduje się t. zw. conarium, rodzaj gruczołu, 
wskazujący na ongi obecne trzecie oko i starożytni u- 
czeni uważali punkt ten za siedlisko ludzkiej duszy.

C iekaw y sposób szukania złota . Z ciekawych  
i charakterystycznych postaei Konstantynopola należy  
w ym ienić małego, bardzo ruchliwego staruszka Hadża 
Mihran, który w m ieście poszukuje złota. Nie czyni te­
go zapomocą pręcika ani żadnych czarów, wystarcza  
mu miotła. Hadżi Mihran wym iata i czyści za darmo 
składy złotników i jubilerów. Za warunek stawia tylko, 
że śmieci wym iecione wolno mu zabrać do domu. Tam 
specjalną metodą wybiera z nich najmniejsze odpadki 
złota, które sprzedaje napowrót złotnikom. Praca jego 
czasem wydaje rezultaty wprost nadzwyczajne. W osta­
tnich dwu miesiącach wybrał Hadżi złota za 400 fun­
tów tureckich (prawie 2.000 zł.). Najlepszy dowód, że 
i miotła jest wcale intratnem przedsiębiorstwem...

Tragiczna zabaw a dzieci. Pani Wojtowicz, za­
mieszkała w  Scranton, w  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Półn., w yszła z domu z w izytą do znajomych, po­
zostawiając 6-letniego synka Wojtusia pod opieką 8-le­
tniego Janka. Początkowo chłopcy bawili się grzecznie, 
lecz po godzinie Wojtuś zaczął płakać, domagając się

od Janka, żeby zaprowadził go do mamusi. Janek uspo­
kajał go jak umiał, wkońcu chcąc nastraszyć rozżalone 
dziecko, zrobił pętlicę ze sznura, przywiązał ją do drzwi, 
a następnie w łożył w nią głowę. Szarpnąwszy się nie­
zręcznie, malec upadł na podłogę, przyczem pętlica za­
cieśniła się mocno wokół szyji. Gdy matka powróciła 
dó domu, znalazła już tylko zimne zwłoki swego naj­
starszego syna, gdyż Wojtuś w  krytycznem momencie 
nie umiał mu przyjść z pomocą.

W alka k ob iety  z w łam yw aczem . Niewiasty no­
wojorskie ogłosiły bohaterką młodą i przystojną wdówkę 
Alice Houseal za wprost bezprzykładną jej odwagę i przy­
tomność umysłu. P. Alice mieszkała ze swą 9-letnią

córką przy 78 ulicy. 
W nocy, przez otwarte 
okno wdarł się do jej 
mieszkania włamywacz 
i zakradł się do pokoju 
córeczki. Przebudzona 
szczekaniem  wiernego 
psa, pani Alice w ysko­
czyła z łóżka i w kom- 
pletnem negliżu zaata­
kowała bandytę przed­
miotami, które znalazła 
pod ręką. Kiedy już za­
brakło przedmiotów do 
bombardowania struch­
lałego przy oknie w ła­
m ywacza, który bał się 
z powrotem z okna ze­
skoczyć, dzielna matka 
poczęła go grzmocić rę­
kami według wszelkich 
prawideł sztuki bokser­
skiej. Krzyk dziecka 
sprowadził policję, któ­
ra siłą tylko zdołała od­

ciągnąć wojowniczą kobietę od jej ofiary. Pokaleczone­
go i wdzięcznego za przybycie policji rzezim ieszka od­
stawiono na stację policyjną, gdzie zezneł, że nazywa  
się Józef Majdura, a na wytłum aczenie się oświadczył, 
że było mu zimno i w lazł do mieszkania, aby się ogrzać. 
Po ochłonięciu z furji bojowej odezwało się u pani 
Houseal serce kobiece i wyraziła żal dla pobitego wła­
m ywacza, który jak naoczni świadkowie zeznali, przed­
stawiał rzeczyw iście obraz politowania godny.

Jako całoroczni prenumeratorzy nagrody 
wylosowali PP.:

J a n  C h o d ack i z O., K a rg o l S ta n is ła w  z W ., C h ro m ik  
S ta n is ła w  z W ., P a ją k  K a ro l z B., P a w ia n  S ta n is ła w  z S., 
W sz o łe k  Józef z R., B ą k  W ła d y s ła w  z W ., G aw ełek  J a n  z 
B., R o g a la  W o jc ie c h  z K., B ia ło  J a n  z Ch., W a w rz y k ó w n a  
M. z P., P o śp ie c h  Józef z Ch., B ra n n y  F ra n c is z e k  z S. (Cze­
chy), P u s te ln ik  A n to n i z Cz., D u d a  J a n  z D., D z iu ra  J a n  z 
D., D u d a  J a n  z D., B ro d a  A lo jzy  z R. (Śl. C zeski), In g ło - 
tó w n a  Z o fja  z W ., G rz a n k a  J a n  z G. (G. Ś ląsk ), M igacz 
P io t r  z G., S ik o ra  Je rz y  z I., C h m ie l F ra n c is z e k  z P ., H ess 
R u d o lf  z K., L e śn io w sk i K az im ie rz  z L., B onczek  K a ro l z 
Ł. n . O. (Śl. Cz.), W elc  M a r ja  z M., R u se k  W ła d y s ła w  z M.. 
K a p u śc iń s k i Józef z L., M ac ie jc z a k  S ta n is ła w  z M., K ub i- 
ojusiz A lo jzy  z S., G ro ń  K a ta rz y n a  z S., W en c  P io t r  z Ś., 
W a g n e ró w n a  A u g u s ta  z Szcz., W ę g la rz  S ta n is ła w  z Szcz., 
J a s a k  Jóizef z Szcz., Ł ę to w sk i L eon  z S., P a r c h a ń s k i  W a ­
w rz y n ie c  z S., L a m p a r t  P io t r  z S. (Śl. C zeski), M ik u ła  L eo­
p o ld  z S. (Śl. C zeski), S z y rm a n  Je rz y  z T., S tec  P a w e ł z U., 
C z y te ln ia  K a to lic k a  z W . (Śl. C zeski), D an ek  S ta n is ła w  z 
W ., M ika  P a w e ł z Z., S z y p u ła  F ra n c is z e k  z Z., C h m ie l J a n  
z Z., L a m p a r t  K lem en s  z Z. K u tk a  F ra n c is z e k  z B.

Dalszy ciąg w następnych  num erach.



RZECZY CIEKAWE.
W y m ie ra jąc e  w  P o lsce  z w ie rz ę ta .

Coraz to liczniejsze w ycinan ie  lasów , w ysuszanie 
b ag ien  i  błot jak  i u staw iczne po low ania przyczyniły  
się  do zupełnego p raw ie  zan ik u  w iększych naszych 
zw ierząt.

Zw ierzęta, po części zdziesiątkow ane, pow ędrow a­
ły jak n a jd a le j od  środow isk ludzkich , aby i chociaż 
w  m ałej liczbie reprezen tow ać sw oich  praojców .

N ajpotężniejsze w  Polsce zwierzę, niedźw iedź, 
m ieszkan iec lasów  i g ro t a  n ieraz  i m iły  tow arzysz 
człow ieka, w yginął p raw ie  że zupełnie. Zazw yczaj jes t 
to  zw ierzę łagodne i  niezaczepne, jakko lw iek  podraż­
niony, głodny albo w  obronie sw oich m łodych s ta je  
się niebezpieczny.

Z kotów , ryś, p iękne zw ierzę o siw o-brunatnej 
skórze i o ch a rak tery sty czn y ch  d la  niego pędzlach 
w łosów n a  uszach  zam ieszk iw ał daw niej p raw ie  ca łą  
Polskę, a dziś tra f ia  się bardzo rzadko  w K arpatach .

Tak sam o żbik, jakko lw iek  tra f ia  się częściej, 
uk ry w a się dziesią tkow any  w  lesistych  okolicach 
n ad  D niestrem .

G roźny w ilk  tra f ia  do P o lsk i ze w schodu raz  ty l­
ko podczas ostrej zim y i to pojedynczo, a n ie  jak  da- 
wnei, g rom adam i.

Rosom ak, m ieszkan iec Litw y, K u rlan d ji i W oły­
nia, zn ik ł bez śladu, ostatn iego  zabito  n a  W ołyn iu  w 
r. 1875. Było to zw ierzę p rzynależne do fam ilji kun, 
o ciężkiej i n iezgrabnej budow ie c ia ła  o pysku, podo­
bnym  do borsuczego i o sinem  ow łosieniu. Z am ieszki­
w ał lasy  'północne. Obecnie tra f ia  się jeszcze często 
n a  północy.

S kóra bobra, o gęstych  i m ięk k ich  w łosach, p rzy ­
n io sła  m u zgubę, w yniszczono go p raw ie  doszczętnie. 
M ała liczba ich  zn a jd u je  się jeszcze w N iem czech nad  
E lbą w rezerw acie, w  Polsce zaś o s ta tn ie  jednostk i 
żyją w śród  b ło ta  P o lesia . W spom nieć należy, że i w 
Polsce u rządza  się  d la  niego rezerw at w w ielkopol­
sk ich  lasach  państw ow ych.

D ziw ne o b y cza je .
N iedaw no zm arł w  Londynie ósm y z kolei książę 

R ichm ondu. P rzy  tej sposobności odświeżono sobie w 
pam ięci szereg anegdot, zw iązanych z tym  rodem , 
sprow adzonym  do godności k s iążą t przez k ró la  Ka­
ro la  II (d ruga połow a 17-go w ieku).

Jed n a  z tych  anegdot dotyczy drugiego księcia  
R ichm ondu, k tó ry  n osił czas pew ien ty tu ł h rab iego  z 
M arch. Było to  w  czasach, gdy dorosłe, czy niedoro- 
słe dzieci rodzice m iędzy sobą przeznaczali do zaw ie­
ra n ia  zw iązków  m ałżeńskich .

W  te n  w łaśn ie  sposób ożeniono też hrab iego  z 
M arch. M iał on w tedy  la t  14, jego żona lad y  Cadogan, 
m ia ła  n ie  w ięcej. C hłopak n a  ślubnym  kob iercu  d arł 
się s traszn ie , n ic  to  jed n ak  n ie  pom agało  i m u s ia ł się 
ożenić. M iodowe m iesiące oboje m łodzi spędzali k aż ­
de w  sw oim  dziecięcym  poko ju ; n ic dziwnego, że w 
tych  w a ru n k ach  prędko  zapom nie li o 'przykrościach 
ślubu  z nakazu .

Po szeregu  la t h rab ia , już  dorosły  mężczyzna, 
w rócił do L ondynu z d ług ie j podróży  zagranicznej. 
K iedyś w ypadło  m u  być w  operze, gdzie uw agę jego 
zw róciła bardzo  p ięk n a  kobieta, s iedząca  w  jednej z 
lóż. H rab ia  oczu z n ie j n ie spuszczał, a  w  końcu  p y ta ł 
jednego z sąsiadów , k to  je s t t a  p ięk n a  dam a.

M a p an  dobry sm ak , odrzekł zapytany , jes t to 
sły n n a  piękność londyńska, h ra b in a  z M arch. H rab ia

b a rd zo  się z tego ucieszył, kaza ł się p rzedstaw ić swej 
żonie, a  poniew aż i on się podobał, w ięc od tego cza­
su  stan o w ili najszczęśliw szą parę  m ałżeńską, jak ą  
k iedykolw iek spo tykano  w Anglji.

K o szu la  A rab ó w .
T rad y cja  głosi, że od czasu u trac en ia  G renady 

(H isapanja) A rabow ie chodzą bez koszuli. Podobno 
k ró low a h iszpańska , Izabella  k a s ty lsk a  (było to w ro ­
k u  1429), obiecała sobie ta k  d ługo  n ie  zm ieniać koszu­
li, dopóki G renada n ie  p o d d a  się w ojskom  h iszp ań ­
skim . T ak  desperack i ślub złożony został z tego po­
wodu, że oblężenie m ia s ta  trw a ło  już zbyt d ługo  i k ró ­
low a zachęcić p ra g n ę ła  rycerstw o  do w alki.

Zwyciężeni A rabow ie zostali w ypędzeni z H iszpa- 
n ji, to też n a  znak sm u tk u , w iedząc o ślub ie królow ej, 
postanow ili rów nież w tedy  dopiero nałożyć koszule, 
gdy odzyskają  G renadę. N iedługo up łyn ie  pięć w ie­
ków od chw ili izłożenda tego ślubu, G renada w ciąż po­
zostaje w ręk ach  H iszpanów  i  na jm n ie jszy ch  niem a 
w idoków  n a  to, by m ogła w rócić do daw nych w ład ­
ców. W obec tego Arabow ie chodzą w ciąż jeszcze bez 
koszul, czekając lepszych czasów.

Ilo ść  g w iazd  n a  n ieb ie .
Liczenie gw iazd n a  firm am encie w cale nie jest 

rzeczą ła tw ą. P rzed  czterdziestu  la ty  kierow nicy 
dziew ię tnastu  obserw ator jó w astronom icznych  po­
s tan o w ili zrobić zdjęcia, jeśli już nie całego firm a­
m entu , to p rzynajm nie j w iększej jego części; a za­
czętą w tedy robotę dziś dopiero uw ażać m ożna za 
będącą n a  ukończeniu.

Zdjęcia gwiazd (bez zdjęć o policzeniu m owy n a ­
wet być nie może) dokonyw ane były  w  sposób jedy­
nie m ożliw y przy  pom ocy ap a ra tó w  fotograficznych, 
przy zastosow aniu  teleskopu. Teleskopow a ciem nia, 
u rządzona była w  ten  sposób, że ob racała  się  n a  tem  
sam em  m iejscu  z szybkością obro tu  ziem i dokoła 
słońca, dzięki czem u sk ierow ana była s ta le  n a  tę  s a ­
m ą część nieba.

P ra k ty k a  w ykazała, iż żadnej gw iazdy  n ie  m oż­
n a  zdjąć n a  m igaw kę. Czas n aśw ie tlan ia  ich w ah a ł 
się m iędzy m in u tą  a c a łą  godziną. P rzy zdjęciach 
np. gw iazdy cz ternaste j w ielkości n aśw ie tlan ie  w y­
nosi 20 razy  tyle, co p rzy  zde jm ow aniu  Jow isza. 
Gwiazdy, k tó ry ch  naw et n ie w idać przez lunety , 
u k az u ją  się n a  k liszy, jeśli ty lko podda się ją  d o s ta ­
tecznie d ług iem u n aśw ie tlan iu . D okonane przez te 
w szystk ie  o b serw ato rja  zdjęcia obejm ują  gw iazdy 
od cz ternaste j w ielkości do najw iększych. Razem  
dokonano około 200 tysięcy zdjęć, z k tó rych  zrobiono
30.000 gw iazd; m apy  te  w ażą 2 tonny.

P rzy  pom ocy m ap  m ożna stw ierdzić , że n a  ho-, 
ryzoncie, n a  k tó ry m  golem  okiem  dostrzegaliśm y za­
ledw ie 6 tysięcy  gw iazd, je s t ich  conajm niej 15 m i- 
ljonów. P rzy  spoistości ty ch  pracow itych  zdjęć udało  
się n ie ty lko  u sta lić  do pew nego stopn ia  ilość gw iazd, 
lecz jednocześnie też i ich położenie w zajem ne; D al­
sze zdjęcia, porów nane z obecnem i, m ogłyby więc 
w ykazać czy i w  jak im  k ie ru n k u  odbyw a się ru c h  
poszczególnych gw iazd.

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: M arjan Skóra  w W.; Wierszyki zupełnie dobre, 

więc chcielibyśmy je jak najprędzej wydrukować. Ze 
wizględu na chronićzny brak miejsca, nic stanowczego nie 
możemy powiedzieć. '— S ta n is ła w  Jęd rzejow sk i w O; Je­
szcze nie do druku, choć wierszyki nie pozbawione są pe­
wnych zalet. — F. F , Nr. 265: Pod ziemniaki najlepszy jest 
nawóz bydlęcy. Co do nawozów sztucznych, to trzeba
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zn ać  dobrze , g lebę , .aby  w ied z ieć  ja k i  -na jlep ie j n ą  n ie j n a ­
w óz z a s to so w ać , / .b y t d uża  ilość  n a w o z u  -rzeczyw iście  m o ­
że sp a lić  ro ś lin y . — W ałek  K ow alczyk  w S .:  W ie rszy  m a rn y  
ta k  w ie lk ą  ilość, że .tru d n o  n a m  p rż y jm o w a ć  ja k ie k o lw ie k  
zo b o w iązan ia . A czy .n ie  lepiej, b y ło b y  p o s ta ć  w ie rsz y k  w ła ­
sn o rę c z n ie  p is a n y  w p ro s t  do p a n n y  Z osi, a b y  o n a  so b ie  go 
sam a, p rz e c z y ta ła  tem  b a rd z ie j, że je s t  ła d n y  i m iły . — 
M aryla „W idz“ w ().: P ra c  p. L e w a n d o w sk ie g o  m a m y  w 
tece  k ilk a n a ś c ie  i  p ó jd ą  one. p ow o li w  „H oli", bo s ą  rz e ­
czyw iśc ie , j a k  to  P a n i  z re s z tą  sam a  p isze , b a rd z o  .,dob re , 
a le  tru d n o  n a m  d a w a ć  s ta le  je d n y c h  a u to ró w , bo i d la  in ­
n y c h  tr z e b a  n ieco  m ie js c a  p rzezn aczy ć . R ów n ież  b a rd z o  do ­
bre u tw o ry  p. U n s in g a  czek a ją , n a  s w ą  k o le j. O ch żeby  to 
m o ż n a  ta k  o b ję to ść  „R oli ' podw oić , ja k ż e  b y lib y śm y  z tego 
zad o w o len i! Ż a siowa. p e łn e  życz liw ośc i i u z n a n ia  s e rd e ­
czn ie  d z ię k u je m y . Kazimierą B arn aś w  K.: W ie r sz y k  n a ­
p raw d ę  dob ry , w ięc pii zęznacza.m y :gó do d ru k u , a le  k ied y , 
t ru d n o  n a m  p rzew idz ieć . -J a n  M iazg a  w  G.: P o e ta  p r a w ­
d ziw y , gd y  n a p isz e  w ie rsz  ch o ćb y  naw et, n a jle p sz y , to m a  
co dp n ieg o  jeszcze  pew n e  obaw y , p ew n e  w ą tp liw o śc i, p e ­
wne S k ru p u ły  i p o sy ła  gb do d r u k u  z ja k im ś  w a h a n ie m , 
gdyż zd a je  m u  się, że' p ra c a  jeg o  n ie  s to ji  n a  ty m  p o z io ­
m ie, n a  ja k im  o n b y  ch c ia ł, n a to m ia s t  -cz łow iek  ta k i. 
k tó ry  z w ie lk im  w y s iłk ie m  w ypoci m n ie j lu b  w ięce j d o ­
b ry  w ie rsz , p rz e d e w sz y s tk ie m  sa m  go z a c h w a la  i żąd a  w y ­
d ru k o w a n ia , a  g d y b y  m u  la k  R e d a k c ja  o d m ó w iła , to  po- 
p rzysięga. w ie c z y s tą  n ien aw  iść. „Coś p o d o b n eg o  by ło  i z 
w ie rszem , k tó ry  n a m  n a d e s ła ł  -P a ń s k i p rz y ja c ie l . N ie by ł 
on  z u p e łn ie  n ie u d o ln y , a le  n ie  o d z n a c z a ł się n io zem  ta - 
k iem , a b y  d la ń  w sz y s tk ie  in n e  rzu c ić  do k o sza , a  ten , w 
m y ś l jego  ż ą d a n ia , n a ty c h m ia s t  d ru k o w a ć . T ru d n o  n a m  
było p o lece n ie  ta k ie  w y k o n ać . My i ow szem  n a w e t i s ła b ­
sze u tw o ry  zam ie szczam y , bo ce lem  n a sz y m  je s t  w y ra b ia ć  
ludz i, d a w a ć  im  sp o so b n o ść  do p ró b o w a n ia  s i ł sw o ich  n a  
p o lu  li te ra c k ie m , a le  p rzec ież  tego  za z a sa d ę  p rz y ją ć  n ie

m ożem y, bo m u s im y  d b ać  o p o z io m  p ism a , n a  k tó ry m  je 
u tr z y m a ć  m u s im y . Za .ży cz liw o ść  d la  n a s  se rd e c z n ie  d z ię ­
k u jem y ! — A n ton i R aszyk  w  I.. n . O.: 50 k o r. cz. o tr z y m a l i­
śm y. D z ięk u jem y . — F ija łk o w sk i: O k ła d k i n a  „R olę" p o ­
s ia d a m y  .i p ro s im y  p rz e s ła ć  2 zł. 20: gr., a  z a ra z  p rz e ś le ­
m y. - Jan  B u d ow iec  z Rz.: R o czn ik i „R o li“ z r. 1927 m a ­
m y  — c e n a  9 zł. 50 g r . 'w r a z  z p rz e s y łk ą  pocz to w ą . W  m ia ­
rę, ja k  się  b ęd ą  w y c z e rp y w a ły  cenę  b ęd z ie m y  p o d n o sić . — 
S ta n is ła w  B ied roń  z ,P.: N u m e ra  w y s ła liśm y ; m u s i P a n  
zaczekać , aż  w g m in ie  p rz e c z y ta ją . P ro s im y  e n e rg ic z n ie  
się u p o m n ieć . — M„ W aw rzyk ów n a W  P . :  T ak , ja k  M a c iu ś  
g ad a , w szy stk o  p ra w d ą  je s t. P r e n u m e r a t  to  n ie  .było p ięć 

■ani (teiiesięć; a le  101, szk o d a  z a te m  d la  w y d a w n ic tw a  b y ­
ła b y  w ie lk a ; p re n u m e ra ty  p ła c i się  zgó ry , a  te n  h ra b ia  n ie  
ch c ia ł, p o m im o  u p o m n ie ń , z d o łu  izap łacić . Z a n a d e s ła n y  
u tw ó r  d z ię k u je m y . — Z am ieśc im y . —E dw ard  S k a w iń sk i  
w  S.: N a d e s ła n y  n a m  w ie rs z y k  z u p e łn ie  dob ry , a le  m u s i 
om poczekać  n a  d ru k . — Jan  Karpowicz w X.; W y n ik i w y ­
bo ró w  b ęd ą  w iad o m e  7 lu b  8 m a rc a . P o d a m y  je w  „R oli", 
g d y  ty li®  z o s ta n ą  og łoszone. — M arja S ien k ow a  w S.: 
P y ta  P a n i  co to  m oże być, że o tr z y m u je  „R olę" po n ie d z ie ­
li?  N iech  się  P a n i z a p y ta  tego  co P a n i późno  d o ręcza , on 
z p e w n o śc ią  w ie, ty lk o  e n e rg ic z n ie  się p y ta ć . My w n ie ś li­
śm y  sk a rg ę , do D yr. P o cz t. — S t. M ac ie jczy k  w .VI. i).: P o ­
s ła liśm y . — P io tr  L am part w S t.: P. C y g an ek  i p. S łow i- 
czek  jeszoze n ie  n a d e s ła li  p re n u m e ra ty . 210 zł. o tr z y m a ­
liśm y , d z ię k u je m y . P . S ło w iczk o w i W . N r. 479 p o s ła liśm y  
z a le g łe  n u m e ra . Cześć!

U n ie w a ż n ia m  skradzioną książeczkę w ojskow ą rezerw isty  
z rocznika 1898 Z aborniaka W ojciecha w ydaną przez P. K. U. 
w Jarosław iu .

S k r a d z i o n o  książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. 
G ródek Jag iellońsk i na nazw isko M ichał Żak urodź, w r. 1895 
w Trzecieńcu i tam że stale zamieszkały.

Zagadki do nagrody.
I. Logogryf.

(Ułożył Wł. Szewczuk z J.).

B ☆ ☆ & ☆ Ładny budynek.
B ☆ ☆ ☆ B D ow iadyw ał się (w spak).
B ☆ ☆ B * Im ię m. w ob języku
B fl ☆ ☆ Owad.
B ■ ☆ * Miasto w zacli. St Zjeilnoczonych
H ☆ ☆ ☆ ☆ Zwierze.
B ☆ «■ Sprzęt domowy.
B ☆ ń ☆ ☆ C złonekplem ienia indyjsk.
B ☆ ii * Rzeka.
B B ☆ a ☆ Doktór oczu
fl ☆ B ir ☆ O dm iana jastrzębia.
f l ☆ ☆ B J-T Inaczej klej sto larsk i,
B ☆ ☆ B Rodzaj wspak.
m ☆ W * Przyrząd sportow y.

L itery  zam iast kw adracików , czytane 
z góry  na dół dadzą im iona i nazw iska 
dw óch pow ieściopisarzy polskich.

2. Szarady.
(Ułożył K. Żelazow ski z M.j.

I.

m m m
Pierw sze drugie pół. trzeciego 
Im ię chłopczyka ładnego,
Który wciąż do „Roli“ gada.
Pierw sze piąte  — zaś żyd zjada, B  SK! C3 21

T e rm in  n a d ś y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  4 
ca  b. r.

Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  7 „Roli'". 1. L o g o g ry f: l. B a ­
b a  z w o zu  k o n io m  lże j. S tr a c h  m a  w ie lk ie  oczy . II. Z e m s ta  
Ju d y ty . 2. S z a ra d y : I. R ad łó w . II . K o w alczy k . 3. P rz y s ło ­
w ia : I. P o k o ra  n ie b io sa  p rz e b ija . II . S ta r a  m iło ść  n ie  rdze-

Gdy na św ięta  sw e zasiada. 
C zw arte p ią te  — człek opowie, 
Gdy je s t przy hum orze.
Całość m iejsce — krw aw ej w alki 
Że zlituj się Boże.

II.
O w spak  pierw sze trudno  bywa 
Pannę pytać, to  już wiecie.
Gdy zaś w flaszce 'jak ie j zbywa 
Tego, co jest pierw sze trzecie 
Już w niej znaleźć nic nie m ożna,
Bo zapew ne będzie próżna.
Trzecie drugie życia bliznę 
Zrobią — gdy  w nich  pustką czeka; 
Zgadnij całość, a ojczyznę 
Będziesz mieć w ielkiego człeka.

4. Kwadraty m agiczne.
(Ułożył F lorjan  Ciebiera z Rz.).

I.
f l  B  ■  f l  Moc.
f l  B  S2 ■  Protop lasta  lotników .
■  ■  £3 fiS L istw a.
SB ■  B H T runek.

II.
B E? ■  B Puknięcie.
B  H 1  I  Szata rzym ska.

Pastw isko
W ym iar spraw iedliw ości, 
mar-

■
a

i i i .
Los.
Pies.
N ierzeczoznaw ca.
Okręt.

4. Łam igłów ka literow a.

(Ułożył X.).

■ o . a  e - . . i e i . o . . a  =  
. e . i p .  e .

Zam iast kropek pow staw iać spółgłoski, 
by całość dala  zdanie o „Roli“.

5. Przestaw ianka.

Prze, wdo, nie, też, chm u, kniej, wy, 
naj, szy, nie, łach, mi, tak , by, rad, la, ry, 
waj, nad, wy, tu j, p ię, św iat, ło, gó, z po, 
wierz, ry.

Z powyższych 
w iersz N itschego.

zgłosek ułożyć oztero-

Za dobre rozw iązanie w szystkich za­
gadek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losow ania.

w ie je . ILI. K to  pod  k im  d o łk i k o p ie  itd . 4. Z a g a d k i: I. Ik a r -  
ra k i . II. P op .

D obre ro z w ią z a n ie  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: W ł. M ark o  z K., „Y óga" z K„ P io t r  W en c  z S. i J a n  
K ra je w s k i z Z. •
N ag ro d y  w y lo so w a li pp i: „Y oga" z K. i J a n  K ra je w sk i z Z.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Gzasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Niestety.
— Cóż, kochany  parnie? Jakże żona? P a ra liż  pnze- 

chodai?
— O, tak .
— A w  k tó rem  m iejscu  w róciła  w ładza?
— N iestety , w  języku.

Jeszcze jest rada.
Mój drogi m ężu lku : Gdyby ja  u m arła , coibyś ty  

sam  w tenczas robił?
— Ale, w  ta k im  w ypadku  m usia łbym  się ożenić.

Niespodziewała się.
— W iesz T ośka — Anitek s ię  żeni.
— A słyszałam . Znow u sobie w y szu k a  ja k ą  m ałpę 

doniezego. •
— Ależ Tosiu z tobą się m a  żenić.

Przy goleniu.
G olarz — śniło  m i się te j nocy, żem osła  golił.
— Oo m n ie  się znów śniło  przeciw nie, że m ię cap 

po brodzie lizał.

Zły przykład.
— W idzisz M arzek, ty  s ię  ran o  niechcesz myć, a 

p o p a trz ' ja k  się ko tek  ładn ie  myje.
— A ko tek  ran o  pac io rk i m ruczał, a  m am a nie 

m ó w iła  paciorka.

Na wzajem.
W  pew nej s tac ji, w ysiadało  z pociągu dw óch do­

brze o ty łych  panów . Jeden  z n ich  odezw ał się do 
trzech  w iejsk ich  chłopaków  sto jących  n a  p latform ie.

— No osły może się usuniecie.
—- U suńm y isię, n iech  n ierogacizna przejdzie, od­

rzekł jeden  z chłopaków .

Rocznik „Roli" z roku 1927 zaw ierający 1 9  pow ieści:
„Tajem nica na dw orze  
królew skim ", „Podróż na­

około  św iata , „D ziw y w  św iecie" , „Przygody Filipa", „W szpitalnej celi", „D ziw ne sny", „Zw iastun- 
ka śm ierci", „W śród puszcz i stepów ", „Matka królów", „W awrzek Dybczak",. „W ałkow a dola", 
„Zem sta Judyty", „U cieczka Archanioła", „Pom szczona zbrodnia", „Staw  św . M ałgorzaty", „Było to  
pod Jeną...", „Abraham  P inkt i M ateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „W skrzeszenie Łazarza". 

Wiele z pow yższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron q  _ i  r a
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych .... .
z dnia 21 lutego b. r.

Pszenica . 49*00—50*00 Słomą długa 7 50—8 00
Żyto . . 40 5 0 —41 5 0  Ziemniaki stół. 0 0 0 —0 00
Owies . . 36*50 — 37*00 Koniczyna1 na-
Jęczmień . 38*50 — 39*00 sienn. czer. 300 00 — 330 00
Łubin żółty 39 0 0 —4UOO Otręby żytnie 29*50—30*00
Fasola biała 44 00 — 45'0n Mąka żytnia 60*00— 61'00
Groch zwyk. 00*00 - 00 00 Mąka pszen. 81*50—81*50
Siano słodk. 12*00 -13*00 Otręby pszen. 29*50 — 30*00
Kopicą pąstew. 17 00— 18.0.0. Mąką,czerw. 32 50—33 00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handb jakości za 100 kg.

Kalendarze już wyczerpane.

Zegarki i Budziki
szwajcarskie

wysyła p o  Zł 9, 1 3 ,  18 i wyżej
Złote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 
ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
Broszki, Naszyjniki poleca 
T a n i o ł !  Leon Brull 

Magazyn zegarm istrzowsko - jubilerski
Kraków,, ul. Starowiślna 29-

W ykonuje w sz e lk ie  rep era cje . — K upuje sta re  
z ło to , sreb ro , z eg a rk i i t. p .

C ennik ilustr. zegarków, pierścionków  t  t. p. w ysyła po nadesłan ia  
10 gr. w  znaczkach  pocztow ych.



A leksander W n ę k o w s k i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, Wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

n r  Kupujcie wprost u w ytw ó rcy !

wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroinlcza

Stanisława Walkowińskiego
w  K ra k o w ie -Z w ie r z y n ie c  ul. L e l e w e l a  11.

W ysyła monterów do lin transm isyjnych. 
Sprzedaż częściow a i hurtow na.

Cenniki na żądanie.
I W '  U w aga na dokładny adres.

Nowość wydawnicza!
Ukazał się już na półkach księgarskich najnowszy 

utwór sceniczny FRANCISZKA LEWANDOWSKIEGO p. t.

„Turcy* pod Wiedniem"
Tragedja dziejowa w czterech aktach wraz z prologiem 

i epilogiem (w ośmiu odsłonach).
Na treść sztuki składają się u dramatyzowane sceny 

wyjęte z pocho-du Jan III. Sobieskiego pod Wiedeń i wal­
nej rozprawy jego z Turkami w r. 1683.

Akcja — rozgrywa się częściowo w obozach: polskim 
d tureckim pod Wiedniem i w pałacu sułtana w Konstan­
tynopolu.

Utwór nader zajmujący i w przepięknej treści utrzy­
many poleca się miłośnikom Kółek Amatorskich.

Cena pojedynczego egzemplarza 1 zł. 50 gr., przy za- 
kupnie większej ilości egzemplarzy 30°/o opustu.

Wszelkie zamówienia skierowywać należy pod adre­
sem autora:

P o d o l s k ą

koniczynę czerwoną
wolną od kanianki i chwastów  

w y sy ła  w  k ażd e j ilo śc i, n a jm n ie j 5 kg., 
w  cen ie  od  2*20—3*30 zł. za  1 kg. 

W ładysław  Ovba KuPczyńce> poczta Denysów,
’ * wojew. Tarnopolskie.

Gwarantowana siła kiełkowania.

Biuro architektoniczno - budowlane

L M f M k p  i SI U
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budowy po cenach jak najtańszych. 
Dla czyteln ików  »RoIi« lub kom itetów  budujących do­

m y ludow e 25°/0 opustu.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gw arantowany w bla- 
szankach 5 kg. 16 zł., 10 kg. 30zł., 20 kg. 56 zł. 
w raz ż blaszanką i op łatą  pocztow ą wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

N ie  m a r n o w a ł  o w o cu !  
W  s p o n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego hwocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.). 

f l y  ¥ my i ^  w y  y y M f f i

Książki do nabożeństwa
Zbiorek M odlitw, Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 Iz. 70 gr. 
Przyjdź K rólestw o Tw oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1*80 zł. 
O łtarzyk po lsk iego  dziecka. Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . t  zł. 30 gr.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.F R A N C I S Z K A  L E W A N D O W S K I E G O  
w U H N O W I E  (Małopolska).

Ż y czen ia  n a  cze k a ch  p ro s im y  w y p isy w a ć  n a  ś ro d k o w e j częśc i czek u , gdyż tę część otrzym ujem y.


